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Adam Romer 


My mamy czas 


W korespondencji „Czasu“ z Berlina znajduje 
sie niezmiernie charakterystyczna opinia prze- 
ciętnego Niemca o sytuacji, wytworzonej po- 
między Rzeszą a Polską: 


„Fiihrer nie chce wojny, wszak podkre- 
śla to na każdym kroku, a jeśli chodzi o Pol- 
skę, to oczywiście w tej chwili stawia ona 
opór chociażby tylko ze względów prestiżo- 
wych. Ale my mamy czas. Czesi też począ- 
tkowo się stawiali, a w końcu musieli na żą- 
dania niemieckie się zgodzić", 


Przeciętni Niemcy czerpią swoje informacje 
wyłącznie z prasy, całkowicie „zgłajchszaltowa- 
nej“, oraz z radia, również starannie przeszka- 
dzającego wszelkim kontaktom z „rzeczywisto- 
ścią rzeczywistą“. Oficjalnie propaganda utrzy- 
muje społeczeństwo w stanie hipnozy, rozpala- 
jąc do białej gorączki szowinizm, przedstawiając 
potęgę Niemiec jako niezwałczoną, Hitlera jako 
nieomylnego i obecną koalicję przeciwniemiecką 
jako twór przejściowy. Przeciętni Niemcy są 
dlatego przekonani, że przy odrobinie cierpliwo- 
ści doczekają się ponownego zerwania „„pierście- 
nia nienawiści”, obecnie ich „okrążającego*, a to 
tym prędzej, że na zachodzie nikt nie zechce się 
bić po to tylko, by przeszkadzać w „powrocie 
Gdańska do Rzeszy“ i w „umożliwianiu Niem- 
com swobodnej komunikacji poprzez korytarz 
polski“. Niemcy po prostu nie mogą pojąć, dla- 
czego Polska odrzuca „wielkoduszne propozycje 
Wodza“ i woli być „pomocnikiem w akcji prze- 
ciwniemieckiej* niż „mocarstwem u boku Rze- 
szy“. 
Wobec takiego stanowiska musimy się po 
prostu uzbroić nie tylko materialnie, ale i mo- 
ralnie; musimy się zdobyć na maksimum cier- 
pliwości 


h My bowiem naprawdę „mamy czas*; 
jest on naszym najlepszym sojusznikiem. 


Wiemy, że wojna dla Niemieć nie jest możliwą 
przed źniwami, bo nie mieliby dosłownie czym 
wyżywić wojska. Wiemy, że odczuwają oni 
ogromny brak paliwa dla broni motorowych 
a dlatego nie są w stanie rozbudować do ostate- 
czności lotnictwa i broni pancernych. Zapewnie- 
nie sobie żywności i paliwa wymagałoby zagar- 
nięcia Rumunii. I to również nie jest możliwe 
bez niezwłocznego rozpętania wojny światowej 
i narażenia się na uderzenie z boku, mogące spa- 
raliżować szanse takiej „wyprawy po złote ru- 
no“. Czas wiele już zrobił od 20 lat dla popra- 
wy naszej sytuacji zewnętrznej i wewnętrznej. 

Zresztą Niemcom zaczyna się niepowodzić 
i w gronie tych, których uważali za pewnych 
przyjaciół, Nie tylko wizyta jugosłowiańskiego 
ministra spraw zagr. Markowicza w Berlinie 
skończyła się niepowodzeniem, ponieważ odmó- 
wił on i przystąpienia do paktu przeciwkomin.- 
ternowskiego i w ogóle związania się z „osią“. 
Również i odwiedziny hr. hr. Teleky'ego i Csa- 
ky'ego nie doprowadziły do pożądanych przez 
Rzeszę rezultatów, ponieważ Węgry nie zgodzi- 
ły się na zależność od Niemiec, chociażby nawet 
za cenę Słowaczyzny. Najgorszym jednak jest 
to, że za Węgrami i Jugosławią stoją dziś de 
facto — Włochy. Dlatego też należy brać nieco 
sceptycznie flirty z „osią* tam wszędzie, gdzie 
wynikają one z opierania się o Włochy. Sta- 
nowisko Włoch najlepiej sprecyzował świetny 
publicysta Ansaldo, kiedy po mowie Hitlera na- 
pisał dosłownie: 


„Dlatego właśnie taki mamy podziw dla 
Wodza Rzeszy, że nigdy nie pozwoli on uwi- 


kłać się w wojnę, jak ongiś Wilhelm II i nie 

przyjmie na siebie odium jej rozpętania', 
Trudno chyba o wyraźniejszą przestrogę jedne- 
go partnera „osi* dla drugiego, by nie miał 
Huzji i nie liczył na naiwność. 

Po żniwach więc sytuacja będzie jasną. 

Niemcy — w to wierzymy — 
znajdą się odosobnione. 

Rachuby na zmęczenie moralne mocarstw za- 
chodnich i Polski zawiodą. Póki Niemcy wy- 
trzymają w postawie z bronią u nogi, — i my 
wytrzymamy. „Drobnostka* Gdańska i „kory- 
tarza“ nikogo w Europie nie zmyli. Dziś raczej 
na zachodzie słychać głosy, czy aby Polska nie 
pójdzie na ustępstwa w rokowaniach z Niemca- 
mi i nie zacznie im znowu dowierzać; ale Polska 
naiwną nie będzie. Musimy zostać do tego sto- 
pnia czujni, by zawsze ewentualna próba zasko- 
czenia nas faktem dokonanym w Gdańsku spo- 


tkała się z naszej strony z reakcją szybszą od 
ewentualnego wkroczenia wojsk niemieckich na 
teren wolnego miasta. A jest to zawsze do zro- 
bienia. Wojny się nie boimy, aczkolwiek woleli- 
byśmy uniknąć takiej okropności. 

Wiemy, że w grze jest prestiż Wodza Trze- 
ciej Rzeszy, że Niemcom trudno wybić z głowy 
teorię o rzekomym ich prawie do Pomorza, że 
wreszcie tylko wojna może być logicznym ce- 
lem tych fantastycznych zbrojeń, którym wy- 
łącznie Niemcy zawdzięczają zatrudnienie mi- 
lionowych rzesz, inaczej bezrobotnych. Ale 
trudno; jest na to i rada bez rozpętania woj- 
ny: Przyznać się uczciwie do popełnionych błę- 
dów, nauczyć się nareszcie prawdy histerycz- 
nej i — pójść na porozumienie z całym świa- 
tem, w celu międzynarodowego rozwiązania za- 
gadnień gospodarczych; dobrej woli, poza Niem- 
cami, nigdzie nie braknie. A my mamy czas; 
każdy dzień pomnaża nasze siły. 
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biegu rokowań. 


Rzym, '6. V. (PAT.). Minister spraw zagran. 
Rzeszy von Ribbentrop przybył w południe z Mo- 
nachium do Mediolanu, gdzie był powitany na 
dworcu przez min. Ciano. Obaj ministrowie udali 
się następnie do hotelu „Continental“ i odbyli tam 
krótką wstępną rozmowę. O godz. 13-tej min. 
Ciano wydał na ratuszu Śniadanie na cześć gościa 
niemieckiego. Po południu rozpoczęły się rozmo- 
wy włosko-niemieckie w siedzibie władz rządowych. 
Min. Ciano i min. Ribbentropowi towarzyszą am- 
basador włoski w Berlinie Attolico i ambasador 
niemiecki w Rzymie, oraz grupa wyższych urzęd- 
ników. 

FLOTA NIEMIECKA W LIZBONIE. 

Lizbona, 6. V. (PAT). W sobotę rano weszły do 
tutejszego portu na 5-dniową wizytę niemieckie 


Berlin, 6. V. (PAT.). Prasa śląska podaje sze- 
reg informacyj w sprawie usuwania napisów pol- 
skich i krzyżów przydrożnych. Dzienniki oświad- 
czają, że już kilkakrotnie zwracały uwagę na je- 
den z najsmutniejszych objawów walki z polsko- 
ścią, jakim jest usuwanie napisów polskich z krzy- 
żów przydrożnych. Akcję tę prowadzi już od dłuż- 
szego czasu Związek Niemieckiego Wschodu. Uży- 
wa on przy tym najgroźniejszego sposobu namów, 
pogróżek, a często wprost nakazów. Zdarzyło się 
ostatnio w Dzierzysławiu, w pow. prudnickim, że 
żandarm niemiecki obchodził ludzi, którzy posia- 
dają na swoim gruncie krzyże z napisami polski- 
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Stambuł, 6. V. (PAT). Dziennik „Akham“ przynosi telegram z Ankary o tym, że angielsko-tu- 
reckie rokowania zakończyły się osiągnięciem zupełnego porozumienia, gwarantującego trwały po- 
kój na wschodzie Morza Śródziemnego. Minister spraw zagranicznych udzielił w nocy wyjaśnień 
w tej sprawie gronu posłów stronnictwa ludowego. Oficjalny tekst porozumienia zostanie zakomuni- 
kowany obu parlamentom w poniedziałek. Dziennik. dodaje, że Turcja informowała Z. S. R. R. o prze- 
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Narady Ribbentrop - Ciano 


rozpoczęte 


okręty wojenne: pancernik „Admiral Graf Spee“, 
krążownik „Koeln“ oraz 7 łodzi podwodnych. 


Rzym. 6. V. (PAT). Gen. von Brauchitsch w to- 
warzystwie podsekretarza stanu Pariani i marszał- 
ka Balbo zwiedził wczoraj parę wsi w okolicy Tri- 
polisu. Dziś von Brauchitsch i Pariani wracają do 
Rzymu, gdzie von Brauchitsch przeprowadzi roz- 
mowy z szeregiem wojskowych włoskich. 


AMB. NIEMIECKI POWRÓCIŁ DO PARYŻA. 


Paryż, 6. V. (PAT.). Ambasador niemiecki w. 
Paryżu powrócił w sobotę przed południem do 
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| stolicy Francji po dłuższej nieobecności. 
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mi, i nakazywał im pod groźbą kar usunięcie tych 
napisów. Prasa zwraca uwagę, że do redakcyj pły- 
ną w tej sprawie liczne zapytania od ludności 
polskiej. 

EEEE : A 2 3 


Zamach bombowy w Pradze 

Praga, 6. V. (PAT.). Agencja Stefani donosi, 
że w nocy z piątku na sobotę w jednym z gma- 
| oi w śródmieściu Pragi dokonano zamachu 
| bombowego. Nieznani sprawcy podłożyli bombę 
i w windzie, która została zniszczona przez w; buch. 
Zburzeniu uległo również mieszkanie portiera. 
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Europa po mowie ministra Becka 


Berlin, 6. V. (T). Miarodajne czynniki niemiec 
kie nie zajęły jeszcze do tej chwili żadnego stano- 
wiska wobec przemówienia min. Becka, które prze- 
cież w pierwszym rzędzie skierowane były pod 
ich adresem. Oczekiwać należy, że wcześniej, jak 
przed poniedziałkiem żadne oświadczenie choćby 
półofiejalne nie nastąpi. 

Szeroka opinia niemiecka powiadomiona zosta” 
ła przez radio i prasę zupełne ogólnikowo 0 
fakcie przemówienia min. Becka, przy czym uchy- 
lono się od wszelkich komentarzy. Jedynym wyjąt- 
kiem jest „Koenigsberger Zeitung“, który twierdzi, 


że min. Beck udał się w swym przemówieniu na ' 


„niebezpieczne“ tony polemiki. Pismo ma „żal“ 
do min. Becka, że nie zdezawuował postulatów pra- 
sy polskiej, domagającej się Gdańska, Śląska Opol- 


PODZIĘKOWANIE 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią przy- 
sługę mojemu mężowi Ś. p. 


Dr Zygmuntowi Wusałowskiemu 


a zwłaszcza Przewielebnemu Duchowień- 
stwu, Władzom Wojskowym, Krakow- 
skiej Izbie Adwokackiej, Zarządowi Okr. 
Stron. Lud., Krak. Władzom Harcer- 
stwa, Zw. Rezerwistów, oraz tym wszy» 
stkim, którzy pośpieszyli z wyrazami 
współczucia, składamy serdeczne podzię- 
kowanie 


Zołia Wusałowska z dziećmi, 


Kto wygrał na loterii 


Warszawa, 6. V. (tel. wł.) Dzisiaj w pierwszym 
dniu ciągnienia 4 klasy 44-tej Polskiej Loterii 
Klasowej główniejsze wygrane padły na numery 
następujące (pierwsze i drugie ciągnienie): 15.000 
zł: Nr 107.122, po 10.000 zł: 19484, 108353, po 
5.000 zł: 10738, 81238, 127541, po 2.500 zł: 18815, 
27279, 34278, 49106, 97588, 108383, 117491, 128015, 
po 2.000 zł: 4201, 15532, 21584, 41665, 52486, 
59198, 71154, 74417, 110177, 133023, 156317, 157396, 
(trzecie i czwarte ciągnienie): 100.000 zł: 742, 
25.000 zł: 16035, 20.000 zł: 68955, 10.000 zł: 
83.395, po 5.000 zł: 34065, 46577, 115167, 164377, 
po 2.500 zł: 2044, 13702, 49637, 65037, 80000, 90595, 
93689, 107427, 113385, 113977, 116500, 118408, 
144269, po 2.000 zł: 37040, 54028, 66408, 72239, 
83478, 93178, 114404, 116327, 119380, 120210, 123698 
144603, 147229, 154818, 155637. 
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Gibraltar, 6. V. (PAT.). Marszałek Petain przy- 
był wieczorem do Algesiras z Sewilli, dziś ocze- 
kiwany jest w Gibraltarze. 


Berlińskie brednie 


skiego i Prus Wschodnich, O ile można wywnioskkow 
waó z nastrojów, to Berlin jest niemile 
zaskoczony tonem i argumentami polskiego 
ministra. Do ostatniej chwili liczono się „bowiem, 
że Polska jednak uderzy w ton pojednawczy. 


Tym zawodem można tłumaczyć niepoczy« 
talne wystąpienie „Deutsche Allgemeine Zel- 
tung“, który w sążnistym artykule pisze o jakimś 
„korytarzu”, który obejmuje całe Poznańskie (1), 
Pomorze (!!) i Śląsk (!!!). Korytarz ten, zdaniem 
„D. A. Z.“ jest szeroki na 100 klm, a długi na 550! 
Zamieszkuje go 4.5 mil. dawnych niemieckich pod- 
danych, których nikt nie pytał o zdanie, czy pra- 
gną utworzyć z siebie i ze swego majątku „polski 
korytarz“. Szczytem tych bredni jest twierdzenie, 
że Poznań to stare niemieckie miasto! W artykule 
„D. A. Z.* głupota zdaje się walczyć z bezczelnoś- 


cią. 


Rzym, 6. V. (RA). Nocne wydania dzienników 
rzymskich nie przyniosły żadnego nowego omó- 
wienia odpowiedzi min. Becka. Tendencją sfer 
miarodajnych jest wysuwanie poglądów, że po- 
stulaty zgłoszone przez Niemcy, nie idą za daleko 
i powinny być przez Polskę przyjęte. W tym świe- 
tle mowa min. Becka oparta na zasadzie nie sprze- 
dawania własnego honoru wydaje się nie spotykać 
w Rzymie zrozumienia. 


Sfery polityczne podkreślają więc z uznaniem 
pełen umiaru ton przemówienia, lecz zaznaczają 
jednocześnie, że ich zdaniem mowa nie zamykając 
bynajmniej możliwości rokowań, czyni odleglej- 
szym porozumienie między Warszawą a Berlinem. 


Niektóre dzienniki prowincjonalne wykazują przy | 


tym zdumiewającą ignorancję w ocenie stosunków 
polsko-niemieckich. Naprzykład niejaki Cla_2 Mo- 
ris wę wstępnym artykule, utrzymanym w tonie 
szczególnie agresywnym wobec Polski, „Il Regime 


min, Becka nieledwie z entuzjazmem. Jest to tyn: 
sympatyczniejsze, iż przecież oczekiwano tutaj ta 
kiej właśnie a nie innej odpowiedzi. Zbyt dalei: 

zaprowadziłoby cytowanie głosów prasy, będąc: 

najlepszym odzwierciedleniem opinii. Sumaryczni: 
stwierdzimy tylko, że bodaj żadna mowa męża 
stanu nie spotkała się z taką aprobatą, jak piątko- 
wa min. Becka. 


Londyn z zadowoleniem 


Londyn, 6. V. (5). Opinia angielska zgodnie 
podkreśla, że mowa polskiego ministra spraw za- 
granicznych powściągliwa w formie a kategorycz- 
na w treści powinna wpłynąć hamująco na wszel- 
kie dalsze żądania niemieckie. Zwłaszcza końco- 

| wy fragment mowy, mówiący o gotowości Polski 


Warszawa, 6. V. (tel. wł.). „Kurier Czerwony“ 
podaje następującą depeszę własną z Londynu: 

Ojciec Święty za pośrednictwem swych przed- 
stawicieli dyplomatycznych podjął akcję zmierza- 
jącą do złagodzenia napięcia w Europie i dopro- 
wadzenia do pojednania między państwami. Taką 
sensacyjną wiadomość przynoszą dzisiejsze dzien- 
niki łondyńskie donosząc o wizytach nuncjuszy 
papieskich u kanclerza Hitlera w Berchtesgaden 
i u ministra Bonnet'a w Paryżu. 

Wizyta nuncjusza Vałery u min. Bonnet'a po- 
święcona była sprawie napięcia między Włocha- 
mi i Francją. Zdaniem dzienników nie ulega wą- 
tpliwości, że w rozmowie tej omawiane były rów- 
nież stosunki polsko-niemieckie. 

O wiele większe znaczenie przypisuje się nie- 
spodziewanej podróży nuncjusza apostolskiego 
w Berlinie Msgr Orsenigo do Berchtesgaden. — 
Nuncjusz zamówił wczoraj rano telefonicznie po- 
kój w hotelu w Berchtesgaden, dokąd miał przy- 
być wieczorem. Tymczasem niespodziewanie po- 
dróż swą odbył nie, jak pierwotnie planował, po- 
ciągiem, lecz oddanym do jego dyspozycji przez 
rząd Rzeszy samolotem, którym przybył do Salz- 
burza. Tu czekał na niego samochód kanclerza 


Hitlera, którym odjechał do Berchtesgaden. Roz- 
mowa z kanclerzem Hitlerem trwała według ko- 
respondenta „Daily Mail“ półtora godziny i doty- 
czyć miała stosunków polsko-niemieckich. 


Jeden z dzienników twierdzi, że Msgr Orsenigo 
pojechał do Berchtesgaden, aby pożegnać się 
z kanclerzem Hitlerem przed opuszczeniem Berli- 
na i wyjazdem do Watykanu. Inne dzienniki nato- 
miast podnoszą, iż dla pożegnania się z kancle- 
rzem Hitlerem Nuncjusz nie leciałby do Berchtes- 
gaden samolotem. 


Londyn, 6. V. (PAT). Angielska para królew- 
ska, która w dniu dzisiejszym wyjeżdża w podróż 
do Kanady, opuściła pałac Buckingham punktuał- 
nie o godz. 12 czasu zach.-europ. Król i królowa, 
których do brzegów Anglii odprowadzają dwie 
księżniczki, udali się na dworzec Waterloo, stamtąd 
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Fascista“, Jakby chciał podniecać jeszcze apetyty 
niemieckie, 

Nie wiadomo, czy te odosobnione zresztą 
występy niektórych włoskich dziennikarzy 
znajdują wytłómaczenie we wpływach niemiec- 
kich, czy też atrofii zmysłu politycznego i sza- 
lonej krótkowzroczności pewnych publicystów. 
W przeciwieństwie do faszystowskiej prasy 

włoskiej, która stopniowo zajmuje stanowisko co- 
raz bardziej powolne życzeniom Berlina, „Osser- 
vatore Romano* i prasa, zbliżona do Watykanu, 
utrzymują zupełny spokój i obiektywizm. „Osser- 
vatore Romano“ podziwia w korespondencji z 
Warszawy nadzwyczajne zjednoczenie całego na- 
jzodu polskiego, który murem stanął dziś za swym 
rządem i armią. „Hasło pożyczki lotniczej: „je- 
steśmy zjednoczeni, silni i gotowi“ —— stało się 
(= odzwierciedleniem polskiej rzeczywisto. 


Zapowiedź zdecydowanych 
posunięć 


Rzym, 6. V. (PAT.). „Gazetta del Popolo“, ko- 
mentując spotkanie Ciano—Ribbentrop pisze, że 
akcja Anglii zmusiła do kontrakcji Rzeszę nie- 
miecką i Włochy. i 

„Srampa“, komentując spotkanie Ciano-Ribben- 
trop pisze, że pierwszym celem spotkania jest 
konsultacja na temat wyników ostatnich bardzo 
licznych rozmów i kontaktów dyplomatycznych. 
Po tej konsultacji nastąpi prawdopodobnie okre- 
ślenie pozycji Włoch i Niemiec wobec polityki o- 
krążenia. Należy również przewidywać, że na po- 
rządku dziennym rozmów w Villa d'Este będzie 
spór polsko-niemiecki. Okoliczność, że po mowie 
Hitlera rządy demokratyczne starały się z Polski 
uczynić dla siebie sojusznika, położonego na wscho- 
dzie Europy i za plecami Niemiec, jest jednym po- 
wodem więcej, aby problem ten został dokładnie 
zbadany w rozmowach Ciano—Ribbentrop. 


Paryż z entuzjazmem wysłuchał mowy ministra Becka 


Paryż, 6. V, (P). Paryż przyjął oświadczenie , do rokowań z Niemcami, jak równy z równym 


rzyjęty został z całkowitym zadowoleniem. 


. Paderewski o mowie min. Becka 


Warszawa, 5. V. (Tel. wł.). „Wieczór Warszaw- 
„xi“ podaje w depeszy własnej z Nowego Jorku, 
że Ignacy Paderewski, bawiący obecnie w Pitts 
burgu, po wysłuchaniu mowy ministra Becka — 
oświadczył: Jestem w najwyższym stopniu zado. 
wolony z mowy. Daje ona wyraz uczuciom podzie: 
lanym przez cały Naród polski, Mowa płk. Becka 
zasługuje na ogólną aprobatę nie tylko ze strony 
Narodu Polskiego, ale także i całego świata, który 
również pragnie pokoju. 


Politechnika gdańska zwija wydział 

budowy okrętów ? 

Warszawa, 6. V. (Tei. wł.). Z Gdańska dono- 
szą, że rozeszły się tam pogłoski, jakoby na poli- 
technice gdańskiej, rozpoczęto przygotowania do 
likwidacji wydziału lotniczego i budowy okrętów. 
Zwinięcie tego ostatniego byłoby skierowane 
szczególnie przeciwko studentom-Polakom, ponie- 
waż do tej pory nie ma w polskich szkołach poli- 
technicznych wydziału budowy okrętów. 


Polska prowadzi 2:1 z Holandią 


Warszawa, 6. V. (Tel.). W sobotę, w drugim 
dniu meczu tenisowego o puchar Davisa Polska— 
Holandia rożegrano grę podwójną, para holender- 
ska van Swol—Hugham pokonała parę polską Tło- 
czyński—FHebda 6:4, 6:4, 12:10. 

Po drugim dniu Polska prowadzi 2:1. W nie- 
dzielę o godz. 14.30 zakńczenie meczu. Walczą van 
Śwol—Tłoczyński i Baworowski—Hungham. 


Już na kilka godzin przed wyjazdem pary kró- 
lewskiej przed pałacem Buckingham zgromadziły 
się, mimo niesprzyjającej pogody, rzesze publiczno- 
ści londyńskiej, w tym liczni przedstawiciele kolo- 
nii amerykańskiej. Publiczność zgotowała przejeż- 
dżającej przez ulice miasta parze królewskiej ser- 


zaś koleją do Portsmuth, gdzie wsiądą na pokład | deczną owację pożegnalną. 


transatlantyku „Empress of Australia", 
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BILANS ROCZNY 


Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Krakowa na dzień 31 grudnia 1938 r. 


złotych 


Stan E a 


pyem 

Kasa i sumy do dyspozycji oraz lokaty w ban- Kapital zakładowy aj a w ae 50 46 200.000.— 

kach i K. O. saw +... .  38,821.181.99 Fundusze zasobowe . . . . 4,070.870.6-1 
Kupony od papierów wartościowych JP 109.287.18 Fundusz wyrównawczy . 758.884.88 
Waluty obce OE . z s > 6 2 c 1.030.31 m amortyzacji er ORE > 277.153.80 
Papiery wartościowe . w . . . . e  6,024.570.99 Wkłady oszczędnościowe . . . . . .. 50,085.817.48 
Pożyczki wekslowe Zo ay 7,890.607.34 Rachunki czekowe Maz: Ao 3,552,444, — 
Rachunki bieżące otwartego . kredytu . _ 1,988.584.40 Różne pasywa 706.630.57 
Pożyczki terminowe na zastaw . AP. 1,683.098.—— Sumy przechodnie oz Pa? 236.693.97 

r na skrypty dłużne . . . . .  9,770.481.12 Nadwyżka za r. 1988 . « » . « . 215.406.32 

M hipoteczne 22,934.729.86 m 


Należności z tytułu układów końwers. j 
Akceptacyjny WE AEP... A. 


. 1,798.983.01 


Odsetki zaległe s GG dg. EB. $ 6 769.000.—- 
Nieruchomości se". Bo" 4. m. 23:880:099:06 
Ruchomości dł, WON: + (PUB; z 98.577.— 
Różneiktywaw e, T Vha AT | 370.002.50 
Sumy przechodniem. ..”.-0€, 5*7. 8.218.96 
60,098.401.66 60,098.401.66 
WERCZYCY du aiw «w o 6 aji 4 * * 2,158.057.28 Różni za depozyty 2,758.057.29 
Inkaso Puk 162292 " rinkassa PT SRN 17.623.92 
Pokrycie Funduszu | emer ytalnego swe Z” a 2,436.428.45 Fundusz emerytalny ee e WS R 2,488.428.48 
65,307.511.34 - 65,307.511.34 
Straty: Rachunek siraf i zysków za rok 1958 Zyski: 
złotych złotych 

Odsetki i prowizje. s +» s s 5 . s 2,104.204.60 Odsetki i prowizje. w 2 u se = à 3,906.814.81 
Koszty handlowe ą 7 1,091.332.49 Dochody z nieruchomości . . È 105.089.388 
Adaptacje w nieruchomościach - i wydatki admi- Odzyskane wierzytelności wątpliwe ant 3 35.876.52 

nistracyjne á I ba 116.011.29 Zwrot kosztów administracyjnych . a . . 113.718.65 
Amortyzacja nieruchomości i ruchomości ŁĄG 69.032.838 Różne dochody F" 226.262.28 
Odpisy wierzytelności wątpliwych . „ . . 19.719.138 Zwyżki kursowe na papierach war tościowych p 49.260.52 
Różne rozchody . . . > SE 712.055.46 TEE —* 
Funduszowi wyrównawczemu za zwyżki kursowe 

na papierach wartościowych . . . . 49.260.52 


Nadwyżka za rok 1988 a è n ans > 


Naczelnik rachunkowości: 


4,437.022.16 


Dyrekcja Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Krakowa: 


(--) Józef Dorawski (—) Dr. Roman Bogdani 
(--) Dr Józef Muczkowski (—) Inż. Karol Rolle 


(—) Dr Stanisław Chodorowski 


(— Zygmunt Józefczyk 


Komisja sejm. uchwaliła pełnomocnictwa 


dla P. Prez 


Warszawa, 6. V. (teł.)Dziś odbyło się posiedze- 
nie komisji prawniczej, na którym rozpatrywano 
rządowy projekt ustawy o upoważnieniu Prezy- 
denta R. P. do wydawania dekretów. 

W, posiedzeniu wziął udział m. in. prezes Rady 
Ministrów gen. Składkowski i wicepremier Kwiat- 
kowski. Referował projekt ustawy pos. Browiń- 
ski, który podkreślił, że w okresie obowiązywania 
pełnomocnictw Izby ustawodawcze kontynuować 
będą swoją normalną pracę. Fakt ten potwierdza 
intencje rządu korzystania z pełnomocnictw jedy- 
nie w tych wypadkach, gdzie normalna droga usta- 
wodawcza jest ze względu na dobro samej sprawy 
niewskazana. 

Po referencie zabrał głos p. wicepremier Kwiat- 
kowski uzasadniając projekt rządowy. P, wicepre- 
mier oświadczył, iż rząd nie odwołuje się do art. 79 
Konstytucji, który daje automatycznie władzy wy- 
konawczej najszersze uprawnienia, gdyż „wierzy- 
my w pokój i w jego wielką wartość, nie tylko dla 
nas samych, ale i dla wielu innych narodów“, 

W dalszym przemówieniu p. wicepremier 
stwierdził, iż życie gospodarcze Polski rozwija się 
b. pomyślnie. 

„Mogę — oświadczył p. wicepremier — przy- 
kładowo zawiadomić W. Komisję, że od 1 mar- 
ca do 1 maja liczba zarejestrowanych bezro- 
botnych zmniejszyła się o prawie 160 tysięcy 
osób, że budżet kwietniowy został zamknięty 
nadwyżką , że podatki wpływają nadspodziewa- 
nie dobrze, że ceny i koszty utrzymania są usta- 
bilizowane, że bilans handlowy kształtuje się 
korzystniej niż w r. ub., że nasze instytucje fi- 
nansowe wykazały ponownie niezwykłą. spra- 
wność i zdolność do kolaboracji, że stosunki 
finansowe z zagranicą układają się całkowicie 
prawidłowo, że wpływy gotówkowe Pożyczki- 
Obrony Przeciwlotniczej obok poważnych 


ydenita R. P. 


darów w złocie i w gotówce na FON przewyż- 
szyły kilkakrotnie wszystko, co kiedykolwiek- 
w ciągu 4-ech tygodni na nadzwyczajne cele 
państwowe wpłynęło. 


Obrona tych wartości może właśnie wymagać 
zarządzeń nadzwyczajnych, tak, by i obecne na- 
pięcie mogło się stać nowym zarodkiem sił gospo- 
darczych w Polsce, tak jak ongiś doraźne trud- 
ności wynikające z t. zw. wojny celnej, w rezulta- 
cie dużej pracy społeczeństwa, obróciły się na 
wielki pożytek naszego narodowego gospodarstwa“. 


Imieniem mniejszości żydowskiej pos. Sommer- 
stein oświadczył, że jego grupa głosować będzie 
za pełnomocnictwami w uznaniu doniosłości chwi- 
li, aby dać wyraz swemu poczuciu obowiązku wo- 
bec państwa. 

Pos. Skrypnik oświadczył, że Ukraińcy jako 
obywatele Państwa Poiskiego i jako przedstawi- 
ciele narodu ukraińskiego w całej pełni uznają po- 
trzebę podjęcia wspólnych wysiłków dla obrony 
państwa. 

Po dyskusji wniosek rządowy przyjęty został 
przez komisję jednomyślnie i wejdzie pod obrady 
plenum we wtorek dnia 9 maja. 


Giełda warszawska 


Warszawa, 6. V. (Tel.). Akcje: Bank Polski 116 
Cukier 37.50, Węgiel 35.50, Modrzejów 20, Stara- 
chowice 56, Lilpop 89.50—89, Ostrowiec 79—78.50, 
79.50. 

Pożyczki: 4% proc. wewnętrzna 62, 3 proc. 
inwestycyjna II em. 82.50, serie 86, 4 proc. doiaro- 
wa 39.25, 4 proc. konsolidacyjna 63.25, 5 proc. ko- 
lejowa 62.75. 


(—) Dr Kazimierz Kumaniecki 
(—) Dr Bolesław Czuchajowski (--( Dr Julian Nowak (—) Dr Rudolf Żak 


—_4,487.022.16 


(—) Prokurent Marian Dreszer 


Komisja Rewizyjna: 
(-—) Stefan Czerwieniec 


Protest brytyjski w Tokio 

Szanghai, 6. V. (PAT.). Oficjalnie komunikują, 
że ambasador brytyjski w Tokio, złożył wczoraj 
ustny protest wobec rządu japońskiego przeciw 
bombardowaniu brytyjskiego konsulatu general- 
nego w Czung-king podczas czwartkowego nalotu 
bombowców na obecną siedzibę rządu chińskiego. 
Ambasador wskazał, że nie może uznać za wystar- 
czające wyjaśnienie władz japońskich, iż bombar- 
dowanie konsulatu było spowodowane okoliczno- 
ścią, iż w pobliżu gmachu znajdowały się pozycje 
chińskich dział przeciwlotniczych. 

W dniu dzisiejszym oczekiwane jest doręcze- 
nie w japońskim min. spr. zagr. pisemnego pro- 
testu w tej sprawie. 


Świece kościelne do I Komunii Św. 
poleca 
Fabryka FELIKSA MIKESKI 
Kraków, Sławkowska 19 
Rok założenia 1866 Telefon Nr 159-42 


Waszyngton, 6. V. (PAT). Większością 298 
głosów przeciwko 61 Izba Reprezentantów przyję- 
ła projekt ustawy o utworzeniu obozów koncen- 
tracyjnych dla osób, których nie można wydalić 
na podstawie istniejących ustaw. Oczekuje się je- 
dnak, że Senat nie zatwierdzi projektu. 


Czerniowce, 6. V. (PAT.). Pod Czerniowcami 
wydarzyła się onegdaj poważna katastrofa kole- 
jowa. Jadący do Czerniowiec wagon motorowy 
wyskoczył z szyn, a przewracając się, zmiażdżył 
bawiące się koło toru dziecko. 20 pasażerów mo- 
torówki zostało ciężko rannych. Przyczyną kata- 
strofy było zbyt gwałtowne zahamowanie wagonu 
na zakręcie. 


Str. 4 


Nowiny katolickie 


KANONIZACJA BŁ. GEMMY GALGANI. 


W dn. 2. V. Ojciec św. przewodniczył posiedze- 
niu generalnemu św. Kongregacji Obrzędów, w 
którym wzięło udział ośmiu kardynałów oraz inni 
członkowie i konsultorzy tej Kongregacji. Podczas 
posiedzenia głosowano ustnie i piśmiennie naj- 
pierw nad dekretem „tuto“ upoważniajacym do 
kanonizacji błog. Gemmy Galgani, następnie nad 
Sprawą stwierdzenia cudów do procesu w proce- 
sie beatyfikacyjnym Justyna De Jacobis, pierw- 
szego wikariusza apostolskiego Abisynii. 


„GŁOS NARODU" z dnia 7 maja 1989 
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URACJE 


Niemcy nie miały podstaw do zerwania paktu 


Memorandum Rządu polskiego, wręczone w dn. 
6 b. m. w niemieckim urzędzie spraw zagranicz- 
nych, brzmi jak następuje: 

1. Jak wynika z tekstu deklaracji polsko-nie- 
mieckiej z 26 stycznia 1934 r. jak również z prze- 
biegu negocjacji, które poprzedziły .-jej zawarcie, 
deklaracja ta miała na celu położyć podwaliny 
pod nowe ukształtowanie się wzajemnych stosun- 
ków, przy oparciu się na następujących dwóch 
zasadach: 

a) wyrzeczenie się użycia przemocy między 
Polską a Niemcami, oraz 

b) polubowne w swobodnej negocjacji załat- 
wienie spornych kwestii, które mogłyby wyłonić 
się w stosunkach między obu państwami. 

Rząd polski tak štale rozumiał swe zobowiąza- 
nia, wynikające z deklaracji. W tym duchu gotów 
był zawsze kształtować sąsiedzkie stosunki z Rze- 
szą niemiecką. 

2. Rząd polski przewidywał od kilku lat, że 
trudności w wykonywaniu przez Ligę Nar. jej fun- 
kcji w Gdańsku stworzą sytuację niejasną, którą 
należy rozwikłać w interesie Polski i Niemiec. Od 
kilku lat rząd polski dawał do zrozumienia rządo- 
wi niemieckiemu, że należałoby w tej kwestii 
przeprowadzić szczere rozmowy, jednakże rząd 
niemiecki uchylał się od tego, ograniczając się do 
stwierdzenia, że stosunki polsko-niemieckie nie 
powinny być przez sprawy gdańskie narażane na 
trudności. Co więcej, rząd niemiecki niejedno- 
krotnie udzielał rządowi polskiemu zapewnień w 
sprawie Wolnego Miasta Gdańska. Wystarczy tu- 
taj przytoczyć oświadczenie kanclerza Rzeszy 
z dnia 20 lutego 1938 r. Kanclerz publicznie 
w Reichstagu oświadczył na temat Gdańska co 
następuje: 


„PAŃSTWO POLSKIE RESPEKTUJE STO- 
SUNKI NARODOWE W TYM PAŃSTWIE, A TO 
MIASTO I NIEMCY RESPEKTUJĄ PRAWA 
POLSKIE. TAK UDAŁO SIĘ WYRÓWNAĆ DRO- 
GĘ DO POROZUMIENIA, KTÓRE WYCHODZĄC 
Z GDAŃSKA, DZISIAJ, POMIMO USIŁOWAŃ 
NIEKTÓRYCH MĄCICIELI POKOJU, ZDOŁAŁO 
STOSUNEK MIĘDZY NIEMCAMI A POLSKĄ 
OSTATECZNIE ODTRUĆ I ZAMIENIĆ W SZCZE- 
RA I PRZYJACIELSKĄ WSPÓŁPRACĘ”. 


Dopiero po wydarzeniach z września 1938 r. 
rząd niemiecki uczynił sugestię nawiązania roz- 
mów polsko-niemieckich na temat zmiany sytuacji 
w Gdańsku i na temat dróg tranzytowych między 
Rzeszą a Prusami Wschodnimi. W związku z tym, 
memorandum niemieckie z dnia 28 kwietnia 1939 
r. powołuje się na sugestie, uczynione przez mi- 
nistra spraw zagranicznych Rzeszy w jego rozmo- 
wie z dnia 21 marca 1939 r. z ambasadorem pol- 
skim w Berlinie, W rozmowie tej ze strony nie- 
mieckiej położono nacisk na konieczność pośpie- 
chu w załatwieniu tych spraw, co było warunkiem 
utrzymania w mocy przez Rzeszę całokształtu pro- 
pozycji. Rząd polski, ożywiony pragnieniem utrzy- 
mania dobrych stosunków z Rzeszą, jakkolwiek 
był zdziwiony naglącą formą przedstawienia tych 
propozycji i okolicznościami, w jakich zostały po- 
stawione, nie uchylił się od rozmów, uważając 
jednak, że żądania niemieckie, w ich tak ujętej 
treści, nie mogłyby być przyjęte. 

Celem ułatwienia poszukiwań nad znalezieniem 
polubownego załatwienia sprawy, Rząd polski 
w dniu 26 marca br. sformułował na piśmie rzą- 
dowi niemieckiemu swój punkt widzenia, stwier- 
dzając, że przywiązuje pełne znaczenie do utrzy- 
mania dobrych stosunków sąsiedzkich z Rzeszą 
niemiecka. Polski punkt widzenia streszczał się 
w następujących punktach; 

a) Rząd polski proponował wspólne zagwaran- 
towanie przez Polskę i Niemcy odrębności Wol- 
nego Miasta Gdańska, którego egzystencja opie- 
rałaby się na zupełnej swobodzie życia wewnętrz- 
„nego miejscowej ludności oraz na zabezpieczeniu 


. 


poszanowania praw i interesów Polski. 

b) Rząd polski gotów był przestiudiować z rzą- 
dem niemieckim wszelkie dalsze uproszczenia dła 
osób przejeżdżających, jak też ułatwienia natury 
technicznej w tranzycie kolejowym i szosowym 
między Rzeszą niemiecką a Prusami Wschodnimi, 
Rząd polski kierował się myślą uczynienia wszel- 


kich możliwych ułatwień, które by pozwoliły oby- 
watelom Rzeszy przejeżdżać przez terytorium pol- 
skie tranzytem, możliwie bez żadnych przeszkód. 
Rząd polski podkreślał, że intencją jego jest naj- 
bardziej liberalne traktowanie dezyderatów nie- 
mieckich w tym zakresie, z jednym  zastrzeże- 
niem, że 


Polska nie może zrzet się suwerenności nad pasem terytorium, 
przez które przechodziłyby drogi tranzytowe 


Wreszcie rząd polski zaznaczył, że jego stanowi- 
sko w sprawie ułatwień komunikacyjnych przez 
Pomorze zależy od stanowiska Rzeszy w sprawie 
Wolnego Miasta Gdańska. 


Formułując powyższe propozycje, rząd polski 
działał w duchu połsko-niemieckiej deklaracji z r. 
1934, która, przewidując bezpośrednią wymianę 
zdań w kwestiach interesujących oba kraje, upo- 
ważniała każde państwo do formułowania swego 
punktu widzenia w toku negocjacji, 


Na swoje kontrpropozycje 


RZĄD POLSKI NIE OTRZYMAŁ PRZEZ 

MIESIĄC FORMALNEJ ODPOWIEDZI, 
aż dopiero w dniu 28 kwietnia br. dowiedział się 
z przemówienia kanclerza oraz z memorandum 
rządu niemieckiego, że sam fakt sformułowania 
kontrpropozycji, zamiast przyjęcia bez zmian 1 za- 
strzeń ustnych sugestii niemieckich, został uzna- 
ny przez Rzeszę za odmowę rozmów. 

Oczywiście negocjacje, w których jedno pań- 
stwo formułuje żądania, a drugie ma być zobo- 
wiązane do przyjęcia tych żądań bez zmian, nie 
są negocjacjami w duchu deklaracji z 1984 r., ani 


Państwa 


Należy przy tym zaznaczyć, że Rząd polski nie 
mógł wówczas wypowiedzieć się co do poruszonej 
ogólnikowo w memorandum niemieckim, a sprecy- 
zowanej w mowie kanclerza z 28 kwietnia b. r. 

gwarancji polsko - niemiecko - węgierskiej 

dla niezależności Słowacji, ponieważ 

propozycja tego rodzaju w tej formie 

nigdy mu przed tym nie została uczyniona. 

Zresztą trudno wyobrazić sobie jak taka gwaran- 
cja dałaby się pogodzić z protektoratem politycz- 
nym i wojskowym Rzeszy nad Słowacją, ogłoszo- 
nym na kilka dni przed tym nim Rzesza Niersiecką 
sformułowała swoje propozycje wobec Polski, 

3. Rząd polski nie może zgodzić się z taką in- 
terpretacją deklaracji z 1934 r., która równałaby 


się wyrzeczeniu się prawa do zawierania umów 
politycznych z państwami trzecimi, a więc prawie 
wyrzeczenia się niezależności polityki zagranicz 
nej. Polityka Rzeszy Niemieckiej w ostatnich la- 
tach wyraźnie na to wskazuje, że rząd niemiecki 
nie wyciągał z deklaracji takich wniosków w sto- 
sunku do samego siebie. Zobowiązania przyjęte pu: 
blicznie przez Rzeszę wobec Włoch oraz umowa 
niemiecko-słowacka z marca 1939 r. są wyraźnymi 
wskaźnikami takiej właśnie interpretacji przez 
rząd niemiecki deklaracji z 1934 r. — Rząd polski 
musi tutaj przypomnieć, że w stosunkach z inny- 
mi państwami udziela i żąda pełnej wzajemności, 
jako jedynej możliwej podstawy normalnych sto- 
sunków między państwami, 


Rząd polski odrzuca, jako zupełnie bezpodstawne, wszystkie zarzuty 


co do rzekomej niezgodności wzajemnej gwaran- 
cji polsko - angielskiej z kwietnia 1939 r. z dekla- 
racją polsko -niemiecką z 1934 r. Gwarancja ta 
ma charakter czysto obronny i niczym Rzeszy Nie- 
mieckiej nie zagraża, podobnie jak alians poisko - 
francuski, którego zgodność z deklaracją z 1934 r. 
Rzesza Niemiecka uznała. Deklaracja z 1934 r. we 
wstępnych paragrafach wyraźnie stwierdzała, że 
oba „rządy są zdecydowane opierać swoje wzajem- 
ne stosunki na zasadach zawartych w pakcie pa- 
ryskim z dnia 27 sierpnia 1928 r.*. Otóż pakt pa- 
ryski, który stanowił powszechne wyrzeczenie się 
wojny, jako narzędzia polityki państwowej, pedob- 
nie jak deklaracja z 1934 r. stanowiła takie wy- 
rzeczenie się w stosunkach bilateralnych polsko - 
niemieckich, — wyraźnie zastrzegał, że „wszelkie 
mocarstwo podpisujące, które odtąd szukałoby roz- 
woju swych interesów państwowych w wojnie, bę- 
dzie musiało być pozbawione korzyści niniejszego 
traktatu". Niemcy przyjęły tę zasadę, podpisując 
pakt paryski, i ponownie potwierdziły ją w de- 
klaracji z 1934 r. wraz z innymi zasadami paktu 
paryskiego. Z powyższego wynika, że deklaracja 
z 1934 r. przestałaby Polskę obowiązywać wówczas, 
gdyby Niemcy uciekły się do wojny wbrew pakto- 
wi paryskiemu. Zobowiązania Polski, wynikające 
z porozumienia polsko - angielskiego, stosowałyby 
się W WYPADKU AKCJI NIEMIEC, ZAGRAŻA- 
JĄCEJ NIEZALEŻNOŚCI WIELKIEJ BRYTANII, 
A WIĘC WŁAŚNIE WTEDY, KIEDY DEKŁARA- 
CJA Z 1934 R. I PAKT PARYSKI PRZESTAŁYBY 
POLSKĘ WIĄZAĆ WOBEC NIEMIEC. 

Rząd niemiecki, czyniąc zarzut rządowi polskie- 
mu z jego zobowiązania do gwarantowania nieza- 


leżności Wielkiej Brytanii i uważając to za złama- 
nie przez Polskę deklaracji z 1934 r., pomija swe 
własne zobowiązania wobec Włoch, o których mó- 
wił kanclerz 30 stycznia 1939 r., a zwłaszcza swe 
zobowiązania wobec Słowacji, zawarte w umowie 
z dnia 18 i 23 marca 1989 r. 


gwarancje niemieckie dla Słowacji 
nie wyłączały Polski, 
a nawet, jak to wynika z postanowień powyższej 
umowy, dotyczących rozmieszczenia garnizonów 
i umocnień wojskowych w zachodniej Słowacji, 
były skierowane przede wszystkim przeciw Polsce. 

4. Jak z powyższego wynika, RZĄD RZESZY 
NIE MIAŁ ŻADNEJ PODSTAWY DO JEDNO- 
STRONNEGO UZNANIA ZA NIEOBOWIĄZU- 
JĄCĄ DEKLARACJI Z 1934 r., która była zresztą 
zawarta na lat 10, bez możności wypowiedzenia w 
ciągu tego okresu czasu. Należy zaznaczyć, że u- 
znanie za nieobowiązującą deklaracji z 1934 r. na- 
stąpiło po uprzednim uchyleniu się strony nie- 
mieckiej od przyjęcia wyjaśnień co do zgodności 
gwarancji polsko - angielskiej z deklaracją z 1934 
r. które rząd polski zamierzał udzielić przedsta- 
wicielowi Rzeszy w Warszawie. 

Mimo, że rząd polski nie podziela poglądu rzą- 
du niemieckiego, iż układ z 1934 r. został przez 
Polskę naruszony — jednak gdyby rząd niemiecki 
przywiązywał wagę do ponownego umownego ure- 
gulowania stosunków polsko-niemieckich na zasa- 
dzie dobrego sąsiedztwa, rząd Polski gotów byłby 
tego rodzaju sugestie przyjąć z zastrzeżeniem 
swych zasadniczych uwag, zawartych w niniejszym 
memorandum. 


INOWROCŁAW.-ZDRÓJJ 
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Przemyśl 


ŚWIĘTO STRAŻACKIE. W dniu 4 b. m, jako w 
dniu św. Floriana, obchodziła przemyska straż po- 
żarna, tak miejska, jak i ochotnicza, swoje święto 
zawodowe. W kościele O. O. Reformatów odbyło się 
nabożeństwo, po czym strażacy wraz z taborem ra- 
towniczym udali się na Rynek, gdzie nastąpiło po- 
święcenie nowo nabytych przez gminę trzech sika- 
weak motorowych i jednej nowej sanitarki. Poświę- 
cenia dokonał gwardian O. O. Reformatów O. Ra- 
chwal, następnie krótkie przemówienie wygłosił 
prezydent m. p. L. Chrzanowski. 

W WYBORACH DO RADY GM. W CHYROWIE 
lista polską uzyskała 8 mandatów, żydzi 8, rusini 1. 
Frekwencja głosujących wynosiła 95 proc. 

ZAKŁAD KS. KS. SALEZJANÓW W PRZEMY. 
SLU, urządza w dniu 7 b. m. o godz. 16-ej na boisku 
własnym imprezę humorystyczno-akrobatyczną p.t. 
„Cyrk w wykonaniu wychowanków Zakładu. Do- 


„GŁOS NARODU” z dnia 7 maja 1939 


Czesi pod niemieckim „protektoratem 


Czesi zaczynają Się bronić przed germanizacją 


Morawska Ostrawa w maju. 

Władze niemieckie rozpoczęły ostatnio silną po- 
litykę wynaradawiającą na pograniczu Polski, a 
więc tam gdzie nastroje polonofilskie są najsil- 
niejsze. W powiecie frydeckim coraz bardziej bez- 
karnie szerzy się niemiecki terror i szykany. Ze 
stanowisk w samorządzie i w policji usuwa się 
Słowian a na ich miejsce powołuje się Niemców. 
We Frydku zmiany poczyniono nawet w składzie 


kolonie letnie dla najbied- 
AK. 


chod przeznaczony na 
niejszych dzieci z Zasania. 


straży pożarnej. Komendantem jej został miano- 
wany Niemiec. Mimo represyj często przychodzi 
do zatargu ludności z policją. Niedawno temu na 
targowicy w Mor. Ostrawie doszło do starcia stra- 
ganiarzy z policją, gdyż władze wyznaczyły ceny 
chłopom czeskim na produkty jarzynowe. 


Ludność nie chce poddać się niemieckiej poli- 
tyce germanizacyjnej, a nacisk Niemców spotkał 
się z silną reakcją. Patrioci czescy napadają na 
osobników, którzy okazali się lojałnymi wobec za- 
rządzeń władz niemieckich. Domy tych zdrajców — 
jak ich nazywają — są podpalane systematycznie. 


Wiadomości z kraju; Zapowiedź jednolitego ustawodawstwa religijnego 
w Niemczech 


W czwartek, dnia 4 b. m. Ks. Arcybiskup Fi- 
lip Cortesi, Nuncjusz Apostolski w Polsce, wy- 
jechał z Warszawy na Śląsk, dokąd udał się w 
towarzystwie Ks. Biskupa J. Gawliny oraz księ- 
ży prałatów A. Paciniego i Z. Kaczyńskiego na 
zaproszenie ordynariusza śląskiego Ks. Stan. 
Adamskiego. Po drodze Ksiądz Nuncjusz za- 
trzymał się w Częstochowie, dokąd na jego spo- 
tkanie przybyli Księża Biskupi ordynariusz ślą- 
ski St. Adamski i sufragan J. Bieniek. Tu Ks. 
Nuncjusz udał się przede wszystkim na Jasną 
Górę, by pomodlić się przed Cudownym Obra- 
zem Królowej Korony Polskiej. W klasztorze 
oo. Paulinów Księdza Nuncjusza witał przeor 
o. Motylewski. Z Jasnej Góry Ks. Nuncjusz 
udał się z wizytą do ordynariusza częstochow- 
skiego Ks. Biskupa T. Kubiny. Z Częstochowy 
Ks. Nuncjusz przybył o godz. 15-tej do pogra- 
nicznej diecezji śląskiej parafii Boronów, a na- 
stępnie do Piekar, by złożyć hołd N. P. Marii, 
której cudowny obraz czczony jest w tamtej- 
szym kościele. Stamtąd Ks. Nuncjusz udał się 
do Katowic. W piątek, dnia 5 b. m., Ks. Nun- 
cjusz wizytował Kurię Biskupią w Katowicach, 
podziwiając jej sprawną organizację, a następ- 
nie zwiedził budującą się katedrę śląską i gim- 
nazjum biskupie. 

W godzinach popołudniowych Ks. Nuncjusz 
wyjechał do Koszyc dla zwiedzenia miejscowe- 
go słynnego w całej Polsce Domu Rekolekcyj- 
nego, gdzie co roku kilka tysięcy osób odbywa 
rekolekcje zamknięte. 


Nad kieleckim i okolicą przeszła gwałtowna bu- 
rza z piorunami. Podczas burzy we wsi Miedziana 
Góra w powiecie kieleckim piorun uderzył w zabu- 
dowania Wł. Słonia, które doszczętnie spłonęły. Je- 
dnocześnie od pioruna została poraniona żona Sło- 
nia, (którą w stanie beznadziejnym przewieziono 
do szpitala) oraz Słoń i troje dzieci. 

Tegoż samego dnia w sąsiedniej wsi, Krajno od 
uderzenia pioruna spłonął dom mieszkalny i zabu- 
dowania gospodarskie na szkodę J. Skarbka. 
we 


VA szerokiego świata 


NOWY AMBASADOR ARGENTYNY ZŁOŻYŁ 
OJCU ŚW. LISTY UWIERZYTEŁNIAJĄCE. 


Ojciec św. przyjął na audiencji nowego amba- 
sadora Republiki Argentyńskiej przy Stolicy Świę- 
tej dra Enrique Ruiz Guinazu, który złożył Pa- 
pieżowi listy uwierzytelniające. Przemówienie swe 
zakończył ambasador złożeniem synowskiego hol- 
du i najgłębszych życzeń dla Ojca św. w imieniu 
prezydenta, rządu i całego narodu Argentyny. — 
Ojciec św. w odpowiedzi na to przemówienie wy- 
raził radość, iż przyjmuje u siebie przedstawicie- 
la Argentyny, której wiarę ludu i przywiązanie do 
tradycji katolickich stwierdził osobiście podczas 
swej bytności w Buenos Aires, dziękując zaś za 


W oficjalnym organie „Wiener Zeitung“ ogło- 
szona została ostatnio ustawa o reorganizacji 
chodów gmin religijnych na terenie Ostmark, t. j. 
dawnej Austrii. Do ważniejszych postanowień 
ustawy należy przede wszystkim cofnięcie dotacyj 
wypłacanych dotąd przez państwo Kościołowi kato- 
lickiemu wraz ze specjalnymi funduszami utworzo- 
nymi w latach 1780—1790 przez cesarza Józefa II. 
Równocześnie odwołano posiadany przez Kościół 
katolicki oraz gminy luterańskie, presbiteriańskie 
i starokatolickie przywilej nakładania na członków 
odpowiednich gmin religijnych podatków na rzecz 
danej gminy. Państwu wreszcie udziełono prawa 


Kino „PROMIEŃ“ T. S. L. 


do- | 


ul. Podwale 6. Tel. 124-26. 


nie tylko zatwierdzania lub odrzucania budżetów 
gmin religijnych ale także wglądu w każdej chwili 
do ksiąg rachunkowych tych gmin i kościołów. 
Najbardziej jednak znamienne są słowa, który- 
mi Seyss Inquart opatruje ogłoszoną ustawę. 
Brzmią one w tłumaczeniu: „Niniejsza ustawa jest 
w mocy do czasu późniejszego jednolitego zarzą- 
dzenia w całej Rzeszy”. Zdaniem kół kościelnych, 
a także narodowo socjalistycznych pozostaje to 
w związku z oczekiwanym w najbliższym czasie 
ogłoszeniem przez Hitlera ogólnego jednolitego 
prawa o gminach religijnych i rozciągnięciu nad 
nimi kontroli przez organa państwowe, i 


Arcydzieło fran- 
cuskiej produkcji: 


złożony Mu hołd i życzenia polecał ambasadorowi 
być wobec prezydenta, rządu i ludu argentyńskie- 
go wyrazicielem Jego ojcowskich dla nich uczuć. 


——000—— 

POLICJA GRECKA ARESZTOWAŁA 40 KO- 

MUNISTÓW, wśród których znajdował się b. po- 

seł Thers. Przed niedawnym czasem Thers zbiegł 

z wyspy Analphi, dokąd był zesłany wraz z 7 in- 
nymi komunistami. 


:oQo: 
Jędrzejów 


PRYMAS POLSKI W JĘDRZEJOWIE. W ponie- 
działek, dnia 15 maja b. r. Jędrzejów przyjmować 
będzie ks. Kardynała Hlonda, Prymasa Polski. Ks. 
Prymas przybędzie do Jędrzejowa o godzinie 10i od- 
wiedzi strożytny kościół Błog. Wincentego Kadłub- 
ka. Jędrzejów przygotowuje się godnie na przyjęcie 
tak Dostojnego Gościa. 

OBCHÓD 3 MAJA. W podnioslym nastroju obcho- 
dził Jędrzejów święto Narodowe 3 Maja: o godzinie 
10 rano w obydwu Kościołach odprawione zostały 
uroczyste nabożeństwa z kazaniami za Ojczyznę. — 
Kościoły nie mogły pomieścić wiernych. Wieczorem 
po Majowym Nabożeństwie odbyły się dwie uroczy- 
ste akademie: jedna na sali Straży Ogniowej w mie- 
ście, druga w Domu Katolickim w parafii św. Win- 
centego. Podczas akademii na Podklasztorzu odbyło 
się uroczyste ślubowanie nowych członków i człon= 
kiń Katol. Stow. Młodzieży. 


OFIARA NA F, 0. N. Akcja Katolicka parafii św. 
Wincentego złożyła na Fundusz Obrony Narodowej 
ofiarę w kwocie 40 zł. 


Sygnatura: X. Km. 1255/38. 
Obwieszczenie o licytacji nieruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rewiru 
X. Stanisław Woźniak, mający kancelarię w Kra- 
kowie, ul. Starowiślna Nr. 15, na podstawie art. 676 


„POWRÓT 0 SWICIE“ 


Na porankach i po południówkach film sensacyjny p. t. „Tyran“ z Konradem Veidtem, 


| 


w gł 
roli: 


Danielle Darrieux 


i 679 k. p. e. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 41 maja 1989 r. o godz, 10.30 w Sądzie Grodz* 
kim w Krakowie, ul. Starowiślna 13, IL p. Sale 
Nr.35, odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu, należącej do dłużnika Józefa i Franciszki 
Waśków w Pleszowie Nr. 31, nieruchomość obj, lwb. 
31 ks. gr. gm. kat. Pleszów, złożonej z pbud. 78 i 79, 
oraz lkat. 441, 430, 446, 447/1, 593, 661, 696, 1578/1, 
1580; 1615, 1610 i 1617/1 o łącznym obszarze 7 ha, 
38 ar. 52 In. kw. — Na parc. bud. stoi dom drownia- 
ny mieszkalny Nr. 31 i stodoła. — Reszta realności 
stanowi grunt orny, a częściowo ląki, 
Nieruchomość położona jest w Gminie Pleszów i ma 
urządzoną księgę gruntową w Sądzie Grodzkim. 
w Krakowie. 

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 
18.604 gr 48, cena zaś wywołania wynosi z} 13.953,.36. 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło- 
żyć rękojmię w wysokości zł 1.860 gr 50. 

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta- 
kich papierach wartościowych, bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w których wolno umie- 
szczać żundusze małoletnich, papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości % części ceny giełdowej. 
Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki 
licytacyjne o ile dodatkowym publicznym obwie- 
szczaniem nie będą podane do wiadomości warunki 
odmienne, —- Prawa osób trzecich nie będą prze- 
szkodą do licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy, bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wnio- 
sły powództwo v zwolnienie nieruchomości, lub jej 
części od egzekucji, że uzyskały postanowienie wła- 
ściwego sądu, nakazujące zawieszenie postępowania 
egzekucyjnego. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomości w dni powszednie od 
godziny 8-ej do 18-tej, akta zaś postępowania egze- 
kucyjnego można przeglądać w Sadzie Grodzkim 
w Krakowie, ul. Starowiślna Nr. 13. salą Sekreta- 
riatu Egzekuc. III. E. 338/39. 


Dnia 4 kwietnia 1939 r. 


Komornik Sądu Grodzkiego 
Stanisław Wożniak. 
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„GŁOS NARODU" z dnia 7 maja 1939 
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Odpowiedz Polski na memorandum niemieckie 


W 6 godzin po mowie p. min. Becka reprezen- | 
tant rządu polskiego w Berlinie złożył w nicmiec- 
kim Min. S. Z. notę z odpowiedzią na memoran- 
dum rządu Rzeszy z dn. 28. IV. Nota (podajemy 
ja na str. IV) wraz z mową p. min. Becka wyświe- 
tla ostatecznie stanowisko Polski w konflikcie 
z Niemcami. Jest to cenny dokument. Będzie miał 
historyczne znaczenie. W sposób ściśle rzeczowy 
kreśli historię konfliktu i ustala odpowiedzialności. 
Dypłomacji niemieckiej będzie trudno wywinąć się 
przed logiką i wymową podanych w tym dokumen- 
cie faktów. 

KTO ZŁAMAŁ PAKT? 


Bardzo cenny i dobrze uzasadniony jest ten 
ustęp noty, w którym Rząd Polski odpiera oskar- 
żenie o złamanie aktu o nieagresji z r. 1934. 


Oskarżenie jest po prostu śmieszne... Kamieniem 
obrazy dła Niemiec było zawarcie umowy Polski 
z Anglią. Lecz, jeśli sam fakt zawarcia umowy 
z innym państwem miał być tym złamaniem paktu 
z r. 1934, to — słusznie podkreśla Rząd Polski — 
złamania go dopuścił się pierwszy rząd Niemiec 
zawierając umowy z Włochami i ze Słowaczyzną... 
4, jeśli treść zawieranych umów, to wiadomo, że 
układ Polski z Anglią miał charakter tylko obron- 
ny, gdy natomiast umowy Niemiec z Włochami 
i Słowaczyzną miały cele zaczepne. 

Postępowanie Niemiec w tej sprawie było nie- 


zrobić, bo nie miał komu tych wyjaśnień złożyć. 
Bardzo znąmienny szczegół. 
GDAŃSK I POMORZE. 


Jeszcze cenniejszym — tak dła opinii Polski, 
jak świata — jest ustęp noty poświęcony warun- 
kom wysuniętym przez Niemcy w sprawie Gdańska 
i Pomorza. Dowodzi on, że Polska postępowała 
uczciwie i szczerze w duchu paktu z r. 1934., który 
przewidywał polubowne negocjacje na wypadek róż- 
nie w poglądach. Tego jednak nie można powie- 
dzieć o drugiej stronie. w wm", 

Jakkolwiek sprawa Gdańska ciągnie się od paru 
lat, i rząd Polski od dawna proponował Berlińowi 
rozmowy w tej sprawie, rząd Rzeszy usuwał się 
od porozumienia, i to w dodatku tłumacząc perfi- 
dnie, że sprawa Gdańska jest zbyt drobną i mało 
ważną, by mogła zakłócić dobre między obydwoma 
krajami stosunki. Z końcem marca bież. roku Ber- 


| lin nagle zmienił zdanie i postawił Polsce warun- 
| ki, i to w naglacej formie; odebrawszy zaś kontr- 


propozycje Polski uznał je przez usta Hitlera nie 
tylko za nie do przyjęcia, ale nawet za łamiące 
pakt z r. 1934. 

Wymowa dat i faktów jest przekonywująca. 


STANOWISKO RZADU POLSKI. 
Najcenniejszym jednak ustępem noty jest spra- 


 wozdanie z wymiany zdań między rządem 


szczere. Rząd Polski stwierdza w swej nocie, że , Rzeszy, a rządem Polski w ostatnim czasie.. Znaliś- 

chciał wyjaśnić swoje stanowisko  przedstawicie- | my je dotąd tylko w relacji — stronniczej — nie- 

lowi Rzeszy w Warszawie, jednak nie mógł tego | mieckiej. Nie znaliśmy zaś zachowania się rządu 
EEEE | 


Przegląd prasy 


„Sprawa Gdańska w zawieszeniu” 


Lwowskie „Słowo“ Narodowe" pisząc o mowie 
min. Becka, oświadcza: | 

„Minister znalazł się tym razem w zgodzie | 
z rytmem serca Narodu, z jego instynktem, z jego 
gięboką nieufnością do Niemiec, i dlatego wraże- 
nie tej mowy będzie w Polsce silne, 

Ale stwierdźmy w imię słuszności, że mowa 
te oznacza całkowite i bezapelacyjne niepowodze- 
nie polityki, którą przez 5 lat prowadził, Jakż` 
melancholijnie brzmi jego przyznanie, że nie 
przypuszczał, by Niemcy trvaktowały pakt z woki: 
1934 jako narzędzie izołacji Polski. Minister wy- 
snuł dziś właściwe wnioski z „doświadczeniu 
ostatnich czasów”. Tak, ale przecież nasze polskie 
doświadczenia z Niemcami mają już 1000 lat hi- 
storii! Dlaczego trzeba dopiero Magdeburga w r. 
1918, a zuchwałej rewindykacji Gdańska i „kory- | 
tarze“ w r. 1939, by zobaczyć Niemcy w ich wla- ! 
ściwej postaci i w ich prawdziwej w stosunku do | 
Połski roli? Dlaczego nasze MZS nie korzysta | 
z nauk historii, która jest przecież pochodnią | 
oświecającą czasy współczesne? | 

| 
ł 


p. 


Jakie znajdujemy w mowie ministra wska- | 
zówki na przyszłość? P. Beck zapewnia wierność | 
układówi z Anglią i akcentuje uroczyście znacze- 
nie sojuszu z Francją. Nareszcie spełnia się na- 
sze życzenie: minister pojedzie do Paryża. Wo- , 
hec Niemiec pozostaje w mocy jego propozycja 
r 26 marca zagwarantowania wspólnie z Rzeszą 
obecnego stanu Wolnego Miasta, propozycja od- 
rzucona w mowie Hitlera. Sprawa Gdańska po- 
zostaja więc w zawieszeniu, ustalając się jako 
źródło możliwego konfliktu.. Nie łudźmy się, że 
spokojny ton mowy p. Becka znajdzie przyjazny 
odzew w Berlinie. Wywoła tam tylko złość. Dy- 
ktatorzy nie znoszą ciosów w swój prestiż. Polska 
przyjęła wyzwanie Hitlera i teraz musi być przy- 
gotowana na konsekwencje. Na szczęście nie jest 
już samą“. 


Uprawnienia Ligi Narodów w Gdańsku 


„Polonia“ pisze: 
„Bardzo słusznie stwierdził p. Beck, że Wolne | 
Miasto Gdańsk nie zostało wymyślone w Trakta- | 
cie Wersalskim. Kto ma gwarantować jego istnie- 
nie? Dowiedzieliśmy się z mowy p. min. Becka, 
dopiero z tej mowy, że 26 marca Polska złożyła 
propozycję „wspólnego gwarantowania istnienia | 
i praw Wolnego Miasta“. A co z Ligą Narodów? 
Pomimo ogromnego upadku jej autorytetu nie 
leży wcale w naszym interesie zastępowanie jej 


wpływów wpływami Niemiec, które z ściśle for- 
malnego punktu widzenia nie mają w Gdańsku 
nic do gadania. Nie jest, powiarznimy to raz je- | 
szcze w naszym interesie, aby dotychczasowy ! 


„wersalski“ układ stosunków, mianowicie: Pol- 

ska, Gdańsk i Liga. zastąpić nowym, mniej dla 
nas korzystnym: Poelska, Gdańsk i Niemcy. 

W takiej trójce dwa czynniki byłyby zawsz: 
hitlerowskie, komenderowane z Berlina. Toteż 
sądzimy, że jeśli Rzesza zlekceważyła naszą pro- 
pozycję z dnia 26 marca, to już jej podtrzymywać 
nie warto“, 


Atmosfera „domu Kucharskich” 


„Myśl Narodowa“ snuje trafne refleksje na 
temat atmosfery moralnej środowiska „intełigen- 
cji Warszawki”, którą odsłonił proces Kuchar- 
skiej. Ag =: 

„W procesie Kucharskiej obserwatora patrzą- 
cego społecznie zastanowić musi fakt nagroma- 
dzenia całego szeregu świństw, małostek i łaj- 
dactw w których sema zbrodnia traci swoją nor 
malną grozę, a przywdziewa szatę nieprawdopo- 


Tu ; , 


dobnej wprost ohydy. Nie mamy tu do czynienia |} 


wcale z czynem jakiejś demonicznej jednostki, 
ale z faktem, który mógł mieć miejsce, bo cał 
środowisko przeżarte było atmosferą niezdrowia 
moralnego. I to jest właśnie najbołeśniejsze, że 
na dobrą sprawę na ławie oskarżonych winna 
siąść cała ta licha „inteligencja“ „Warszawki“. 
nie rozróżniająca dobra od zła i w nędznych tro- 
skach o byt i zabawę staczająca się na samo dno. 
Fakt istnienia takich Kucharskich, jako ludzi 
z pewnego rodzaju „towarzystwa“ i fakt istnienia 
tego „towarzystwa“, gdzie nie ma ani uczciwego 
słowa, ani wiary, ani wstydu —- jest wysoce niż- 
pokojący i dowodzi niestety, że 
w pewnych kołach naród nasz nie jest taki zdro 
wy, za jaki się chętnie podaje“. 

„Myśl Narodowa' pisze, że tej atmosferze win- 


| no jest żydostwo, które obsiadło Warszawę. Nie- 


wątpliwie jest w tym dużo racji. Ale żydostwo nie 
jest jedyną przyczyną, Przyczyny te tkwią w zna- 
nej amoralności i niereligijności pewnej części 
naszej inteligencji. 


Nie damy się odepchnąć od Bałtyku 
„Warsz. Dziennik Nar.', oceniając mowę P. 
min. Becka, pisze: 

„Stanowisko Polski hyło i jest nad wyraz 
umiarkowane. Nie dostaliśmy przecież na kon- 
gresie pokojowyni wszystkiego, czegośmy na pod- 
stawie naszych praw żądali. Nie zapomnieliśmy, 
że za granicą niemiecką znajdują się jeszcze na- 
sze odwieczne ziemie i nasza ludność. Mimo to 
szanowaliśmy zawsze kompromis, , jakim było 
rozgraniczenie. zawarte w traktacie wersalskim. 
Niechaj się jednak nikomu nie zdaje. że nasze 
umiarkowanie równoznaczne jest z rezygnacja 


HZZ RZN 
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przynajmniej , 


Polski. W szczególności nie wiedzieliśmy dotąd, jak 
rząd Polski odpowiedział na upokarzające warunki 
niemieckie. 

Z noty widać, że rząd Polski stanął na stanowi- 
sku, że jedynym problemem, . który w sprawie 
Gdańska nadaje się do dyskusji, jest sprawa komi- 
sarza Ligi Narodów. Ale równocześnie wyraził po- 
giąd, ze, jakkolwiek by się załatwiło tę sprawę, 
Gdańsk musi pozostać dalej Wolnym Miastem, 
czyli, że do Rzeszy wrócić nie może. Co się zaś ty- 
czy Pomorza, to rząd Polski oświadczył, iż gotów 
podjąć rozmowy nad dalszymi ułatwieniami w ko- 
munikacji Prus z Rzeszą, ale z warunkiem, że na 
swoim państwowym terytorium zachowa pełną su- 
werenność. dad wr 

Był to kres pern ze strony Polski, Ustępstw 
dopuszczalnych... Każdy dalszy krok na tej drodze 
groziłby całości praw i terytoriów Państwa Pol- 
skiego. 

MOŻLIWOŚĆ ROKOWAŃ. 


Nota kończy się prawie dosłownym powtórze- 
niem frazesu z memorandum niemieckiego, iż jeśli 
rząd Rzeszy przywiązuje wagę do uregulowania 
spornych spraw na drodze rokowań, to rząd Polski 
jest gotów przystąpić do nich, ale z zastrzeżeniem, 
że się potoczą na platformie sformułowanych po- 
przednio warunków. 

Mowa p. min. Becka była nieco ogólnikowa 
i nie dawała jasnego poglądu na stanowisko rządu 
Polski. Robi to dopiero odpowiedź na niemieckie 
memorandum. = FE 

Teraz świat wie, czego chce Berlia od Polski, 
i czego nie może dać Polska. Nie może pozwolić 
na aneksję Gdańska i na eksterytorialną autostra- 
dę przez Pomorze. Zgodzi się zaś na pewne zmia- 
ny w statucie Wolnego Miasta, jednak z zachowa- 
niem obecnego jego stosunku do Polski, i na ułat- 
wienia komunikacyjne między Prusami a Rzeszą 
w granicach suwerenności Polski, 

Sprawa została więc wyjaśniona. Niemcy mają 
oficjalną odpowiedź Polski. Konflikt został posta- 
wiony publicznie, na oczach całego świata. Nota 
Polska zostawia im możność pokojowego załat- 
wienia konfliktu. Czy z niej skorzygtają? Czy też 
ufne w swe szczęście, które im dotąd dopisywało, 
wejdą na drogę wojny? 

Oto pytania, na które odpowiedź winna paść 
w najbliższych dniach. Í J, P. 


Największa Wypożyczalnia Książek 
Kraków, ul. św. Jana L. 8. 


Nowości powieściowe 
w pięciu językach 
Książki naukowe 
ABONAMENT 2— ZŁOTE 


P. T. Wojskowi, Urzędnicy, Emeryci Studenci bez kaucji 


i że upoważnia do sięgania po to, co uważamy za 
minimum naszych praw. 

Nad Bałtykiem jesteśmy nie od wczoraj, ale 
od tysiąca lat i odepchnąć się od niego nie damy“. 


Równi w obowiązkach, ale i h 
owni w ODOWiązKaCch, ale I w prawa( 


W ciągle aktualnej i dotąd nie załatwionej 

sprawie porozumienia stronnictw „Piast“ pisze: 

„Jak w szeregach armii są wszyscy zrównani 

w żołnierskim obowiązku oraz w obliczu ofiar; 

krwi i życia dla Ojczyzny, tak muszą być równi 

w państwie w obowiązkach, ale i prawach, wszy- 

scy, którzy państwu temu są oddani we wierne; 

i ofiarnej służbie. Dla nas wszystkich jasny jest 

obowiązek — stanąć przy Polsce całą siłą i całą 
duszą, 

Na tych, którym los oddał w ręce kierowni- 
ctwo państwa — spoczęło zadanie usunięcia 
wszystkiego, co naród dzieliło, zagojenia ran. 

W obliczu obchodzonej w tych dniach rocznicy 
3-majowej — pamiętajmy o tym, by nie powta- 
rzać błędów przeszłości. 

Niechaj wróg wie, że gdyby ważył się wycia- 
gnąć chciwe łapy po polskie dobro — stanie na- 
przeciw niego naród nie niewolniczy i rozbity 
Srewnętrznie, lecz naród wolny i zjednoczony, 
który swej wolności i riepodległości bronić chce 


i który ją obroni”. 
—o00— 
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idealny wypoczynek i kuracja dla dzieci i starszych. | 
Znaczne zniżki w miesiącu maju i czerwcu. 


Wszystkie urządzenia w ruchu od l-ego maja. 


„GŁOS NARODU” z dnia 7 maja 1939 


Sprawa Niemców w Polsce 


Do najpoważniejszych cech słabości zagadnienia 
niemieckiego w Polsce należy jego wyjątkowa nie- 
trwałość tam, gdzie pozornie powinno być najsil- 
niejsze, to jest na terenie trzech województw za- 
chodnich. Proces zaniku narodowych sił niemiec- 
kich na terenie tych województw był wyjątkowo 
silny i szybki. Rok 1981, rok II spisu ludności Rze- 
czypospolitej, wynikiem swym uzewnętrznił ponad 
wszelką wątpliwość fakt, który sam przez się rzu- 
cał się już wcześniej w oczy, że wystarczyło lat 
dziesięć, by 

ze znacznej uprzednio ludnościowej domie- 

szki niemieckiej pozostały na terenie tych 

trzech województw stosunkowo niewielkie 
ślady. 

W liczbach procentowych wyraża się to w ten 
sposób, że, kiedy w roku 1910 na terenie dzisiej- 
szych trzech województw zachodnich Polski było 
około 35% Niemców, to już w roku 1981 odsetek 
ten spadł do 8,7%. 

Tutaj nasuwa się odrazu jedna uwaga. W tym 
samym okresie, w którym w Polsce dokonał się te- 
go rodzaju proces odniemczenia naszych woje- 
wództw zachodnich, statystyka niemiecka wykazu- 
je na terenie Rzeszy podobny w ogólnym wyniku 
liczbowym spadek ludności polskiej. Czy przykład 
ten nie powinien być niejako wskaźnikiem ostroż- 
ności, z jaką należy przyjmować również i nasze 
liczby statystyczne? 

„Odpowiedź na powyższe pytanie nie jest ani 
trudna, ani kłopotliwa. Pomiędzy wynikami staty- 
styki niemieckiej i statystyki polskiej jest jedna 
zasadnicza różnica. O ile strona niemiecka, wyka- 
zując niczym nieuzasadnione zagubienie w Rzeszy 
mniej więcej półtora miliona Polaków, nie jest 
w stanie w najmniejszym nawet stopniu uzasadnić 
tej różnicy pomiędzy wynikami roku 1910 i póź- 
niejszymi — my jesteśmy w sytuacji zupełnie in- 
nej. Wynik spisu ludności z roku 1931 dał obraz 
ściśle odpowiadający nie tylko polskim, lecz i nie- 
mieckim przewidywaniom. Różnica liczby ludności 
niemieckiej na terenie trzech województw zachod- 
nich pomiędzy rokiem 1910 i 1931, wynosząca o- 
krągło około miliona głów, jest w zupełnym i naj- 
Ściślejszym związku ze zjawiskiem 

masowej emigracji niemieckiej w pierw- 

szych zaraz latach po odzyskaniu ziem 
zachodnich przez Polskę. 

Dodać należy, iż wbrew zupełnie gołosłownemu 
twierdzeniu niemieckiemu, emigracja ta była nie- 
mal wyłącznie dobrowolna, stanowiąc niezmiernie 
wymowne Świadectwo zupełnej sztuczności i sła- 
bości związania zarówno całego.niemieckiego apa- 
ratu urzędniczego i pracowniczego, jak też znacz- 
nej części niemieckiego handlu i osadnictwa rol- 
nego z terenem ziem polskich. Element ten trzy- 
mał się na tych ziemiach wyłącznie z pomocą pań- 
stwa — gdy jej zabrakło, odpłynął, jak odpływa 
fala przypływu, niczym istotnym z terenem nie- 
związana. 

Prócz emigracji napływowego elementu niemiec- 
kiego działały jeszcze dwie inne przyczyny. Z jed- 
nej strony był to powrót do polskości pewnej licz- 


Zazdrość 


Dzień był chłodny i wietrzny. W parku było 
pusto, prócz mnie znajdowało się w nim kilka pa- 
rek, dla których im mniej, tym lepiej. Byłem za- 
jęty w najlepsze karmieniem wróbli, gdy nagle 
usłyszałem głos kobiecy : . 

— Widzisz, oto ten pan mnie zaczepia! 

Podniosłem głowę i ku swemu największemu 
zdumieniu przekonałem się, że to o mnie mowa. 
Kobieta skromnie ubrana była mi również niezna- 
na, jak towarzyszący jej drybłas. 


— A więc to ten pan! — krzyknął mężczyzna 
groźnie. — Już ja się z nim zaraz rozprawię! A to 
gagatek! a 


Wróble pierzchły już dawno. Ja, że jeszcze te- 
go nie uczyniłem, to dlatego, że na chwilę nogi 
wrosły mi w ziemię. 


| 


| 


by rodzin uprzednio w czasie niewoli zgermanizo- 
wanych, z drugiej — wyjątkowo mała liczba uro- 
dzeń w rodzinach niemieckich na terenie trzech 
województw zachodnich, będąca wynikiem emigra- 
cji przede wszystkim ludzi młodych, zdolnych do 
założenia rodziny. I znowuż — w przeciwieństwie 
do układu stosunków po drugiej stronie granicy 
— oba te zjawiska mają charakter najzupełniej 
naturalny. Powrót do polskości rodzin uprzednio 
zgermanizowanych nie ma w sobie nic nienatural- 
nego, to nie jest wynarodowienie, to jest odzyska- 
nie Narodu »— i tylko tak może być traktowane. 

Spadek ten, wyrażony w liczbach spisu ludno- 
Ści roku 1931, nie jest jeszcze kompletny. Trwa on, 
aczkolwiek w znacznie wolniejszej formie, również 
i w okresie następnym. W dalszym bowiem ciągu 
działają wszystkie trzy siły, które wymieniliśmy 
wyżej: emigracja, powrót do polskości, różnica 
przyrostu naturalnego. W rezultacie liczby roku 
1931 są już dziś miernikiem wysoce przesadnym, 
jak tego, między innymi, dowiodły ostatnie wybo- 
ry samorządowe, które wykazały, szczególnie na 
Pomorzu, dalszy i poważny spadęk liczbowej siły 
elementu niemieckiego. 

Lecz jeśli tak — czy nie jest przesadą w ogóle 
poważne traktowanie zagadnienia niemieckiego 
w Polsce? 

Spadkowi siły liczebnej elementu niemieckiego 
nie towarzyszy na ziemiach zachodnich odpowied- 
nio szybki i wielki spadek siły gospodarczej i spo- 
łecznej elementu niemieckiego. W rezultacie 

szczupła liczebnie grupa niemiecka posiada 


w swym ręku nienaturałnie wysoki odsetek 
wszelkiego rodzaju warsztat. gospodarczych. 


Jest to zagadnienie natury nie tylko gospodarczej, 
gdyż niejednokrotnie ujawnione były próby wyzy- 
skania przez czynniki niemieckie przewagi gospo- 
darczej dla wywierania na ludność polską polity- 


OBUWIE 


wszalkiego rodzaju jak : 
spacerowe, wieczorowe, 
sportowe, na chore nogi, 
do polowania, jakoteż 
buty z cholewami oficer- 
skie i do konnej jazdy. 
polsta ze Składu i na zamówienie po cenach niskien 
Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia 
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cznego wpływu w postaci nakłaniania jej do nale- 
żenia do organizacji niemieckich, oddawania dzie- 
ci do szkół niemieckich, czy głosowania na listy 
niemieckie. 

„Równocześnie, spis roku 1931 podkreślił inną 
stronę tego zagadnienia, to jest: rozproszenie ele- 
mentu niemieckiego po całym terenie Rzeczy- 
pospolitej. 

Świadczy o tym zestawienie rozmieszczenia lud- 
ności niemieckiej w Polsce według poszczególnych 
województw z roku 19381. W świetle spisu wygląda 
ono jak następuje: 


(Województwa: Liczba Niemców: % 
poznańskie 193.000 9,2 
pomorskie 105.000 9,8 
śląskie 91.000 7,0 
łódzkie 155.000 5,9 
warszawskie 74.000 2,9 
wołyńskie 47.000 2,8 
stanisławowskie 17.000 1,1 
lubelskie ; 26.000 0,6 
lwowskie s i 12.000 0,4 
krakowskie 9.000 0,4 
kieleckie 8.000 0,3 
białostockie 7.000 0,5 
tarnopolskie 3.000 0,2 
wileńskie 1.300 0,1 
brzeskie 1.000 0;1 
nowogródzkie 400 9,0 


Jak widzimy jedynie województwo nowogródz- 
kie posiada istotnie znikomą liczbę ludności nię- 
mieckiej. Na terenie wszystkich innych województw 
ludność ta występuje w skupieniach stosunkowo 
niewielkich, jednak rozrzuconych w sposób wyso- 
ce charakterystyczny po całym terenie państwa. 
Ponieważ równocześnie 

ludność ta w znacznej swej części określa 

swą rolę jako w pierwszym rzędzie służbę na 

rzecz interesów niemieckich, 


zagadnienie to nie może być tak dalece zlekcęwa- 
żone i nisko cenione, jak by powinno to wynikać 
z faktu braku poważniejszych skupień niemieckich 
na terenie naszego państwa. 

Współżycie tej ludności w ramach naszego pań- 
stwa musi się opierać na następujących zasadach: 

1. Ludność niemiecka w Polsce może mieć gił- 
nię praw życia narodowego i kulturalnego, nie mo- 
że jednak rościć pretensji do żadnych przywilejów. 

2. Dotychczasowa przewaga sytuacji gospodar- 
czej ludności niemieckiej, nie odpowiadająca cał- 
kowicie jej istotnej sile liczebnej, musi być sto- 
pniowo lecz stale wyrównywana przede wszystkim 
przez systematyczny, szybki i niepowstrzymany 
rozwój polskich sił gospodarczych. 

3. Nigdy, pod żadnym pozorem i w żadnych wa- 
runkach, dzisiejsza sytuacja gospodarcza ludności 
niemieckiej w Polsce nie może być w jej rękach na- 
rzędziem do podejmowania prób wynaradawiania 
w Państwie Polskim ludności polskiej przez prze- 
wagę gospodarczą, czy też kupowania jej nadzieją 
korzyści gospodarczych. 


4. Nie może być dysproporcji między fakty- 

cznymi warunkami egzystencji i zaspokoje- 

nia potrzeb narodowych i kulturalnych lud- 

ności polskiej w Niemczech i niemieckiej 
w Polsce. 
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poleca: 
Bellouard M. X., Odpowiedzi Chrystusa na pisa ludzi . à zł 3— 
Bertram A. Kard, W ałużbie ideałów Akcji Katolickiej . > zł 7:50 
Mączka Cz, O., Na co nam Chrystusa ? zł 5— 
Posłannictwo katolicyzmu polskiego w świetle uchwał I Synody Plenarnego — ` Pamiętnik 
IV. Katolickiego Studium w Katowicach 1938 r. zł 12:50 
Potempa W. X. Dr., Więcej psychologii w popra — Teologia pasterska w świetle 
psychologii, wyd. H. uzupełnione . . . - sł 7— 
|. Ew ZIN WPA ORAN "MOR =" 
-— Tylko Jułiuszu, nie rób awantur — błagała — Dobrze, że też pana spotykam — słyszę 
kobieta, trzymając za rękaw rozsierdzonego mał- | głos. 


żonka. œ 

— Nie rób awantur? — obruszył się mężulek. 
— Jeszcze jaką awanturę zrobię! 

Dalej już nie czekałem. Kiedy już znajdowa- 
łem się w bezpiecznej odległości, dosłyszałem, jak 
mąż krzyczał, 

— Więcej tu, do parku, nie przyjdziesz! 

— Chwała Bogu — pomyślałem — gdyż ina- 
czej ja musiałbym omijać z daleka park. Nie mu- 
szę dodawać, że kobiety owej nie widziałem nigdy 
na oczy. Zresztą — co tu gadać — nie zaczepiam 
nigdy kobiet. Zwłaszcza brzydkich. 


Po kilku dniach zapomniałem o tej historii. 
Znowu dzień był pochmurny, deszcz — jak się 
to mówi — wisiał w powietrzu. Siedziałem w par- 
ku na ławce i karmiłem dla odmiany wiewiórki. 


Patrzę, a to owa kobieta. Już chciałem dać dra- 
paka, ale zatrzymała mnie. 

— Chciałam pana przeprosić za tę awanturę. 
Ja wiem, że pan mnie nie zaczepia, ale mój mąż 
lubi być zazdrosny. Więc... pan mnie rozumie? 

Była zażenowana, bo i miała czym. 

— Rozumiem — rzekłem sucho. — Ale mam 
nadzieję, że to się więcej nie powtórzy. 

Rozstaliśmy się w zgodzie. Znowu upłynęło kil- 
ka dni. Siedziałem na tej samej ławce, kiedy rap- 
tem zauważyłem obok siebie męża owej kobiety. 


— Przepraszam pana nie wyglądał wcale 
groźnie — chciałem pana przeprosić za tę przykrą 
awanturę. Ja wiem, że pan nie zaczepiał mojej Żżo- 
ny. Ale ona lubi strasznie, kiedy jestem o nią za- 
zdrosny. Pan mnie rozumie ? Peer. 
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| Kino „ŚWIT“ ul. Straszewskiego 18. Tel. Nr 182-01. 
Od soboty, dnia 6 maja 1939 r. 


Beniamino Gigli zime». GŁOS MATKI 


z udziałem słynnej śpiewaczki Marii Cebotari, oraz znakomitego artysty Piotra Bosse 


Życie religijne 


Przegląd spraw religijnych 


Przeżywamy okres decydujących rozstrzygnięć 
w życiu międzynarodowym. Wielkie wydarzenia 
pochłaniają naszą uwagę. Niemniej jednak co- 
dzienne życie musi toczyć się dalej. Mamy obowiąz- 
ki do spełnienia, od których nigdy nie jesteśmy 
i nie będziemy wolni. Należy do nich obowiązek 
względem Boga, obowiązek wynikający z naszej 
religii. Nawet wojna nie uwalnia nas od niego... 
Nie przestańmy więc interesować się sprawami re- 
ligii! 

pg „RADOŚĆ ŻYCIA“. 

W dn. 1 maja, który jest w Niemczech „świę- 
tem narodowym“, dr R. Ley, wódz „Frontu Pra- 
cy“, na jednym z zebrań w Berlinie mówił: 

„Czujemy potężny zew 1. maja: radujcie się 
życiem !... 

Słuchajcie, wszyscy ignoranci świata! Narodo- 
wy socjalizm skończył z doktryną negacji życia, 
ziemi jako padołu płaczu, ludzi jako studni grze- 
chu, ubóstwa jako pierwszego stopnia do rzekomo 
lepszego świata... Chcemy żyć i chcemy żyć szczę- 
śłiwi. 

Nasze nowe życie jest radością, posłuszeń- 
stwem i wiarą, sziachetnością i pracą. W ten spo- 
sób wykonujemy wolę Boga. My tylko wierzymy 
prawdziwie w Boga, albowiem Bóg tylko nam od- 
słania sens wspaniałej przyrody i swoich wiecznych 
praw życia. 

Radujcie się życiem! Niech w tym roku 50-lecia 
urodzin „Wodza“ te słowa będą drogowskazem 
wszystkich mężczyzn i kobiet w świętym państwie 
narodu niemieckiego". 

P. Ley wprawdzie posługuje się słowem „Bóg“, 
ale wolno wątpić, czy pod tym pojęciem można ro- 
zumieć Boga prawdziwego, jakiego nam Objawie- 
nie przedstawia. Raczej należy rozumieć „boga“ 
pogańskiego, skoro z taką pogardą wyraża się p. 
Ley o owym „rzekomym lepszym świecie"... taka 
to jest „religijność“ w III Rzeszy. , 

Co się zaś tyczy owej „radości życia“, to nigdy 
nie brakło fantastów, którzy sądzili, że potrafią 
dać człowiekowi szczęście bez jednej chmurki 
smutku. Należał do nich m. in. Lenin. Należy też 
Ley.. Rzecz jednak znamienna, że ci fantaści mu- 
szą „uszczęśliwiać* ludzi wbrew ich woli, przy po- 
mocy egzekucyj i obozów koncentracyjnych. „Ra- 
dość Życia" w IH Rzeszy — wygląda ponuro 
w praktyce. "YS 


CEZARYZM. 


„Oczy świata są dziś zwrócone ku Watykano- 
wi“ — pisze w ostanim zeszycie „Revue des deux 
momdes* (15. IV. 39) historyk francuski Emil 
Dard. Ludzkość oczekuje, kiedy nastąpi ten mo- 
ment, gdy katolicyzm znowu będzie musiał z krzy- 
żem w ręku przeciwstawić się w sposób zdecydowa- 
ny nowoczesnemu cezaryzmowi, aby wziąć w obro- 
nę zagrożoną osobistą godność człowieka. 

Ubóstwianie dyktatorów, niwelowanie jedno- 
stki i sprowadzanie jej do roli zmaszynowanego 
materiału, mającego służyć za narzędzie w ekspe- 
rymentach wodzów totalizmu — dochodzić już za- 
czyna do absurdu. Młodzież z „Hitler Jugend“ tak 
się już modli do Fiihrera: „Fy jesteś ten, który 
prowadzi, który kocha i jest kochany. Wodzu — 
ty jesteś miłością, ty jesteś siłą. Na każdy dzień 
serce moje wypełnione jest po brzegi wdzięcznością 
ku tobie"... 

Naród niemiecki, naród Goethego i Schillera, 
naród wielkiej kultury, wielkich uczonych i świę- 
tych — zaczyna odczuwać wstyd. Nowoczesny ce- 
zaryzm wkracza już w dziedzinę psychczy zbioro- 
wej. Kiedy wreszcie ustanie to straszliwe upoko- 
rzenie indywidualności ludzkich? Problem to nie 
nowy: cezaryzm w walce z godnością duszy czło- 
wieczej, chronionej przez Kościół — problem, da- 
tujący się od początków chrześcijaństwa. 

„Cezaryzm — powiada kardynał Manning -—— 
był, jest i musi być zawsze tyranią w zakresie po- 
litycznym, prześladowaniem zaś w duchowym. Na- 


Przedstawienia codziennie o godzinie 5'10 7'10 i 915 W dni świąteczne od godziny 3'10 pop. 
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„GŁOS NARODU” z dnia 7 maja 1989 
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turalnym przeciwnikiem tego największego zła spo- 
łecznego jest objawione przez Jezusa Chrystusa 
prawo Boże i przelana przezeń na Kościół Boska 
władza... Cezaryzm tkwi w samej naturze ludzkiej. 
Jest to rząd ciała i krwi, czyli „krwi i żelaza” i lu- 
bo chrystianizm ukrócił go na czas pewien, całko- 
wicie nie wygasi on nigdy jednakże. Przez całą hi- 
storię chrześcijaństwa dążył do tego bezustannie, 
by na nowo zapanować”. 
Ale na szczęście, w oczach wszystkich odsłania 
się dziś Kościół jako jedyna potęga, stojąca 
w obronie tego, do czego dusza z siłą elementarną 
dąży, t. j. wolności duchowej. Religia chrześcijań- 
ska jest jedyną skuteczną tamą przeciw rozkłado- 
wym zakusom totalizmu. „Divus Caesar i Vicarius 
Christi“ — mówi Hipolit Taine — to dwie osoby 
dwa systemy, pomiędzy którymi nie tylko pokoju 
być nie może, lecz nawet zawieszenia broni... Wal- 
czą one ze sobą od wieków“, 


Z obcej niwy 
Nadrzędna rola Papiestwa 


Znany myśliciel angielski, dr J. Bernhart 
w książce: „Vatican as a World Power“ (Waty- 
kan jako siła światowa) pyta, dlaczego świat 
zwraca się ku Stolicy Apostolskiej? I tak na to 
pytanie odpowiada: u 

„Zachodzi w naszych czasach gwałtowna po- 
trzeba nadrzędnej Włady Duchowej, stojącej po- 
nad państwami tego Świata, — państwami, które 
we wzajemnych sporach doszły już do linii demar- 
kacyjnej. Dyplomacja nie jest w stanie zapewnić 
normalnego współżycia nowoczesnym państwom; 
rozporządza bowiem, albo tylko atutem fizycznej 
siły albo argumentacją, która jest pozbawiona ele- 
mentów moralności powszechnej, nadrzędnej, nie 
sankcjonowanej tyiko przez autorytety ludzkie, 
które stoją ponad zmiennymi ciągle sprawami te- 
go świata, Dlatego dyplomacja dziś coraz więcej 
bankrutuje: rozprawy mnożą się, pakty i układy, 
a groza konfliktów ciągle trwa. 

Potrzeba dziś moralnej potęgi nadrzędnej, któ- 
rą byłaby kuźnicą prawa międzynaroiłowego oraz 
instytucją rozjemczą i która by stała o tyle wyżej 
od zwykłych zabiegów sztuki dyplomatycznej, o ile 
racjonalna higiena, starająca się zapobiegać cho- 
robom, przewyższa doraźnie przepisy medycyny, 
próbujące tę czy inną chorobę już rozwiniętą ule- 
czyć... 

Taką siłę, która mogłaby doprowadzić dziś ży- 
cie międzynarodowe do porządku, stanowi jedynie 
Stolica Święta — największa potęga moralna i je- 
dnocząca na tej ziemi. 
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Wiadomości sportowe 


Dziś spotkanie starych rywali 
Wisły i Cracovii 


Dziś w niedzielę o godz. 17 na boisku Wisły od- 
będą się wielkie „derby* piłkarskie między starymi 
rywalami: Wisły i Cracovii. 


Pierwszy w bieżącym roku mecz 
lekkoatietyczny w Krakowie 


Po biegach na przełaj, sekcja lekkoatletyczna 
K. S. Cracovii rozpoczyna w dniu dzisiejszym me- 
czem z drużyną Pogoni katowickiej sezon lekkoatle- 
iyczny na bieżni. Spotkanie to jest rewanżowym za 
porażkę poniesioną w ub. roku w Katowicach. Cra- 
covia występuje ze Soldanem, Garnuszewskim, Du- 
dzicem, Fiałką na czele, oraz młodymi, dobrze się 
zapowiadającymi sprinterami. Pogoń zjeżdża rów- 
nież ze swymi asami: Schneidrem, mistrzem Polski 
w skoku o tyczce, Drozdowskim, Chmielem, Bańko- 
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wiakiem i in, Toteż mecz budzi bardzo wielkie za- 
interesowanie. Program zawodów obejmuje 4 biegi 
płaskie, £ biegi sztafetowe, 3 rzuty i trzy skoki. 
Początek zawodów dziś w niedzielę o godz. 11-tej 
przed południem na Miejskim Stadionie. 

-—o000 
Dalsze mecze e puchar pana Prezydenta R, P. 
Dnia 3 maja, jak wiadomo, rozpoczęły się w Polsce | 
międzyokręgowe rozgrywki piłkarskie o puchar Pa- 
na Prezydenta R. P. W pierwszych spotkaniach 
wyeliminowane zostały reprezentacje Wołynia, Po- 
lesia, Lublina, Zagłębia, Białegostoku i Łodzi. Dal- 
sze rozgrywki odbędą się dnia 29 czerwca. Walczyć 
będą Warszawa z Wilnem, Lwów ze Stanisławowem, 
Kraków z Poznaniem, oraz Pomorze ze Śląskiem. 
Półfinały odbędą się 15 sierpnia, a finały dnia 5 li- 
stopada. 


F-ma ANTONI ROTHE 


Fabryka świec kościelnych 
ipierników miodowych 
poleca 
znane ze swej dobroci wyroby własne 


Kraków, ul. Sławkowska 20 
Tel. Nr 121-74 Rok założenia 1879 


Radio 


REGIONALNA TRANSMISJA Z BIAŁĘGOSTO- 
KU. Mikrofon radiowy, który w swych wycieczkach 
odwiedził już wiele miast Polski, zaznajamiając 
słuchaczy z historia i powstaniem różnych miast 
i miasteczek, tym razem t. j. dnia 7 maja zawita de 
Białegostoku. Regionalna ta transmisja w pierwszej 
swej części, t. j. o godz. 9.15 oprócz nabożeństwa 
z kościoła parafialnego przyniesie ciekawy reportaż 
w opracowaniu prof. H. Mościckiego. Reportaż ten 
przypomni słuchaczom, jaką rolę odgrywał Biały- 
stok w życiu przemysłowym Polski dawniej i jaką 
odgrywa dziś jeszcze. Poza tym usłyszą radiosłu- 
chacze rozmowy z dzialaczami społecznymi na te- 
maty zagadnień współczesnych. O godz. 17.30 popu- 
larny niedzielny „Podwieczorek przy mikrofonie* 
transmitują rozgłośnie radiowe również z Białego» 
stoku. W „Podwieczorku”, ożywionym humorem 
i piosenką, wezmą udział: Mała Orkiestra pod dyr. 
St. Dzięgielewskiego, H, Brzezińska, M. Chmutkow- 
ska, St. Witas, T. Zygadło, J. Ławrusiewicz oraz 
chór Al. Zaremby. 


E BET ERY EBBAEE" WE WEP 
Porcelana, szkło, fajans, lampy, krysztwy 
kamionka i ceramika 


Maria Godziszewska 
Plac Szczepański 5 
Ekspedycja fachowa i staranna. 


"Ua 1. SERE; 


Programy słacyj radiowych 
PONIEDZIAŁEK, DNIA 8 MAJA. 
Warszawa i program ogólnopolski: godz. 6.30 Pieśń 
„Kiedy ranne“; 6.35 Gimnastyka; 6.50 Płyty; 7.00 
Dziennik poranny; 7.15 Muzyka; 8.00 Audycja dla 
szkół; 11.00 Audycja dla szkół; 11.15 Płyty; 11.30 Au- 
dycja dla poborowych; 11.57 Sygnał czasu i hejnał; 
12.03 Audycja południowa; 13.00 Audycja dla kupców; 
18.30 Muzyka poważna i lekka; 14.00 Progr. lokalne; 
15.00 Teatr Wyobraźni dla młodzieży: „Tajemniczy O- 
gród“; 10.30 Muzyka obiadowa; 16.00 Dziennik po po- 
dniowy; 16.08 Wiad. gospodarcze; 16.20 Kronika nau- 
kowa; 16.35 „Menażeria muzyczna”; 17.15 „Wypoczy- 
nek, sprawność, kultura“ — pogadanka; 17.80 Recital 
skrzypcowy; 18.00 Płyty; 18.30 Audycja Hufców Pracy; 
19.00 Koncert rozrywkowy; 20.00 Audycja dla wsi; 
20.15 D. c. koncertu; 20.35 Audycje informacyjne; 21.00 
Recital fortepianowy; 21.30 Nowości literackie; 21.45 
Płyty; 22.00 Koncert symfoniczny; 22.55 Przegląd pra- 
sy; 23.00 Ostatnie wiad. dziennika wieczornego. 
Kraków, godz.: 6.57 Pieśń poranna; 8.10 Płyta za 
płytą; 11.15 Płyty; 14.00 Pieśni majowe z Wieży Ma- 
riackiej; 14.10 Muzyka rozrywkowa; 14.50 Odczytanie 
programu; 14.55 Dziennik sportowy; 18.05 Recital wio- 
łonczelowy; 20.00 Lokalne wiad. sportowe; 20.05 Odczyt; 
22.00 Transm. z Katowic; 23.05 Zakończenie audycji. 
Lwów, godz.: 6.57 Pieśń poranna; 8.10 Muzyka tan. 
z płyt; 8.50 Wiad. bieżace; 11.15 Płyty; 14.00 Koncert 
życzeń; 14.45 Wiadomości gospodarcze; 18.05 Odczyt; 
18.20 Aktualność; 18.30 Audycja dla wsi; 21.45 Płyty; 
22.05 Cykl „Rozbudowa Lwowa“; 22.20 Audycja mu- 
zyczna; 23.05 Zakończenie audycji. 
Katowice, godz.: 5.80 „Dzień dobry“ —- montaż pły 
towy; 11.15 Płyty; 14.00 Pieśni majowe z Krakowa; 
14.10 Muzyka rozrywkowa; 14.50 Wiadom. bieżące; 18.00 
„Za miedzą“; 18.25 Wiadom. sportowe; 20.00 Poradnik 
sportowy; 20.10 Muzyka z płyt; 22.00 „Czwarty pai- 
tner“ słuchowisko; 22.80 Muzyka taneczna; 23.05 Za 
kończenie audycji. 
Programy stacyj zagranicznych: godz.: 18.30 Tallin 
„Fra Diavolo“ — opera Aubera; 19.15 Ryga „Rozwód- 
ka“ — operetka Falla; 20.00 Szteshełm „Faust“ — 
opera Gounoda; 20.10 Deutschlansendzer Festiwal Brahm- 
sa; 20.30 Lille Koncert symfoniczny. 
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EEN 1 kdo idz 


Kalendarzyk katolicki 


NIEDZIELA ? MAJA. IV niedziela po Wielkiej 
Qcy; św. Augusta; męczennika, 
- Wschód słońca o godz. 3.55, zachód o godz. 19.10, 
Długość dnia 15 godzin 10 minut, 


enika krako 


KONFISKATA „GŁOSU NARODU“. Wczorajszy 
numer „Głosu Narodu“ został zarządzeniem Staro- 
stwa Grodzkiego skonfiskowany, za artykuł zamie- 
Szczony na stronie 7. Po konfiskacie wydaliśmy dru: 
ši nakład, 

POBÓR DO WOJSKA W KRAKOWIE. We czwat- 
tek rozpoczął się w Krakowie pobór główny do woj- 
ska w lokalu przy pl. Jabłonowskich. Przed rozpo- 
częciem urzędowania, prezydent miasta dr Czucha- 
jowski, wygłosił do poborowych okolicznościowe 
przemówienie, pó czym przy dźwiękach hymnu na- 
rodowego wciągnięto na maszt państwową flagę. — 
Trzeba zaznaczyć, że nad poborowymi roztoczył 
troskliwą opiekę Polski Biały Krzyż, organizując 
w lokalu komisji poborowej piękną świetlicę, z ra- 
diem, czasopismami oraz bufetem, który bezpłatnie 
wydaje poborowym skromny posiłek, Zwraca się 
uwagę, by poborowi stawali w terminach wyżnaczo- 
nych w obwieszczeniach, albowiem w wypadku nie- 
stawienia się do Komisji Poborowej we właściwym 
terminie, będą w następnym dniu doprowadzeni 
przez policję, niezależnie od kar administracyjnych, 
powodujących utratę ulg (odroczeń i prawa do skró- 
conej służby wojsk.) przewidzianych w ustawie o 
Dowsz. obow. wojskowym. 


Komunikaty 
WIOSENNY SEZON W INOWROOCŁAWIU-ZDROJU. 


Sezon wiosenny w najbardziej „zachodnio-euro- 
pejskim' uzdrowisku naszego kraju w Inowrocławiu- 
Zdroju, zapowiada się, jak co toku, doskonale. Ścią- 
gnie on niewątpliwie licznych kuracjuszy, spragnio- 
nych poratowania zdrowia w miłej atmosferze tego 
czysto polskiego uzdrowiska. W roku bieżącym wy- 
niki leczenia w Inowrocławiu winny być jeszcze 
lepsze niż dawniej, ponieważ zostały wprowadzone 
znączne ulepszenia higieniczne i zdrowotne, oraz 
przeprowadzono liczne inwestycje, Szereg łazienek 
uległ kompletnemu odnowieniu, a na oddziałach 
leczniczych wprowadzono rozmaite nowe metody 
leczenia. Tak np. rozszerzona znacznie będzie wzie- 
walnia, gdzie m. in. wprowadzi się jeszcze jeden 
rodzaj inhalacji. Również ulegnie przebudowie sala 
natryskowa w starych łazienkach. Powiększony zo- 
stanie klub zdrojowy, a przed pokojami towarzy- 
skimi wybudowany będzie obszerny taras z wido- 
kiem na najpiękniejsze partie starego parku. Olbrzy- 
mie inwestycje uliczne, rozbudowa dzielnicy willo- 
wej, której przybyło na sezon b. nowych 140 nowo- 
cześnie urządzonych pokoi, czynią kurację w Ino- 
wrocławiu miłą i dającą pełny wypoczynek, ścią- 
gają więc też do tej „perły Kujaw” liczne zastępy 
reumatyków, artretyków, kobiet i osób sercowych. 


ODPUST NA SKAŁCE. Z racji uroczystości św. 
Stanisława Biskupa-męczennika, odbywać się będa 
Nabożeństwa w kościele O. O. Paulinów przez całą 
oktawę od Nieszporów 7 maja do dnia 15 maja, 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu i Kazaniami 
na Sumie i Nieszporach. W niedzielę 14 maja o godz. 
9 rano Uroczysta Procesja z głową św. Stanisława, 
zebrana ze wszystkich kościołów Krakowa, wychodzi 
z Katedry wawelskiej pod przewodnictwem J. E. ks. 
Biskupa Rosponda z udziałem Kapituły Katedralnej. 
Pierwsze Nieszpory rozpoczną się dnia 7 maja, t. j. 
w niedzielę o godz. 5 po poł. Porządek nabożeństw 
od 8 maja: Pierwsza Msza św. o godz. 5 rano, druga 
0 6-tej, trzecia o 8-mej, czwarta o 9-tej, Suma o 10-ej, 
Nieszpory o 5-tej po poł. 

WYSTAWA OBRAZÓW I RZEŹB NA F. O. N, 
W niedzielę, dnia 7 maja o godz. 12-tej zostanie 
otwarta w „Domu Plastyków“ (ul. Łobzowska 3), 
wystawa obrazów i rzeźb, ofiarowanych na F.O.N., 
przez artystów, członków Związku Zawod. Pol. Art. 
Plastyków w Krakowie i przez artystów niezrzeszo- 
nych. — Wystawa organizowana pod protektoratem 
p. Wojewody Krakowskiego dra J, Tymińskiego, 
obejmie ponad 130 eksponatów wartości około 10.000 
zł, Cały dochód ze sprzedaży dzieł przeznaczony jest 
na F. O. N. Zainteresowanie wystawą duże i już 
obecnie zgłaszają się chętni nabywania dzieł sztuki, 
chcąc w ten sposób powiększyć siłę obronną Pań- 
stwa. 


ZWIEDZANIE MUZEUM PRZYRODNICZEGO 
P. A. U. Dnia 7. maja br. o godz. 10-tej urządza Od- 
dział Młodych przy VI. Kole T. S. L. w Krakowie. 
Zbiórka o godz. 9.50 w gmachu P. A. U. (ul. Sław- 
kowska 17). Wstęp 35 gr, członkowie i młodzież 
Szkolna 20 gr. 

HARCERSKA LOTERIA FANTOWA. Koło Przy- 
jaciół XVIII. Dr. Harc. „Dzieci Krakowskich i Gro- 
mady Zuch. Zbójników Tatrzańskich w Krakowie, 
urządza w niedzielę, dnia 7 maja b. r. w Arkadach 
Sukiennic na Rynku krakowskim Wielką Poterie 
Fantowa. Początek o godz, 9 rano. Podczas loterii 
koncertować będzie orkiestra harcerska. — Koło 
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Ks. Nuncjusz przybywa do Krakowa 


Dziś w niedzielę o godz. 11 min. 30 przybywa 
do Krakowa Ks. Nuncjusz Cortesi, który odwie- 
dziwszy diecezję śląską hce się zaznajomić także 
z seminarium duchownym śląskim znajdującym się 
— jak wiadomo — w Krakowie. Ks. Nuncjusz przy- 
bywa w towarzystwie Księży Biskupów Adamskie- 
go i Bieńka, nadto radcy Nuncjatury Ks. Paciniego 
i Ks. pral. Kaczyńskiego. 


$wastyka na pomniku Jagiełły 


Wczoraj rano na postaci leżącego krzyżaka 
w zbroi u stóp pomnika Władysława Jagiełły, przy- 
mocowano swastykę z napisem: „1410 Jagiełło — 
1939 Marszałek Śmigły-Rydz'. 
:096: 

WIECZÓR BAJEK DLA DZIECI. Oddział Mło- 
dych przy VL Kole T. S. L. w Krakowie, urządza 
w niedzielę, dnia 7 maja br. o godz. 4-tej (16-ej) w lo- 
kalu Koeduk. Gimn. Kup. ul. św. Jana %, I. p. — 
dla dzieci wieczór bajek z przeźroczami. Wstęp dla 
dzieci 20 gr, dla starszych 40 gr. 


Str. 9 


CZEKOLADA 


W dniu dzisiejszym przyjechał do Krakowa gen, 
broni Kazimierz Sosnkowski w związku z posie- 
dzeniem naczelnego komitetu uczczenia pamięci 


Marszałka Piłsudskiego. W godzinach popołudnio- 
wych p. gen. Sosnkowski złożył wizytę Księciu 
Metropolicie Sapieże. 


Ostatni dzień subskrypcji 


Wczoraj w piątek definitywna suma subskryp- 
cji wyniosła 1,146,180 zł. Dziś w ostatnim dniu 
subskrypcji napływ subskrybentów jest bardzo du- 
ży. W chwili obecnej (godz. 18-ta subskrypcja kra- 
kowska przekroczyła milion zł, a zatem suma ogól- 


na subskrypcji województwa krakowskiego wyno- 
si około 20 milionów zł. Do wieczora cyfry te nie- 
wątpliwie jeszcze wzrosną. Jutro podamy ostate- 
czne wyniki, 

-———00)0—— 


Emigranci czescy w Krakowie 


Od zajęcia Czechosłowacji przez Niemcy, przez 
Polskę przepływa ciągła fala emigrantów, wyjeż- 
dżających do krajów zachodnie jEuropy i skandy- 
nawskich, a także do państw zamorskich, zwłasz- 
cza do kolonii angielskich. Po drodze opiekują się 
nimi konsulat czechosłowacki w Krakowie, oraz 
przebywający w Krakowie delegaci francuskiego 
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i angielskiego komitetu pomocy dla uchodźców z 
Czechosłowacji. Pomoc ta polega na wyżywieniu 
emigrantów, a niejednokrotnie i na opłaceniu ko- 
sztów podróży. 

Ogółem do dnia wczorajszego przejechało przez 
Kraków, kierując się na Gdynię około 1000 cze- 
skich emigrantów. 


Przyjaciół serdecznie zaprasza wszystkich Sympaty- 
ków Drużyny i Gromady do wzięcia jak najliczniej- 
szego udziału. 
—0— 
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO: 

Niedziela, 7. V. 3.30 po poł. „Zaczarowane koło“; 
wiecz. „Obrona Ksantypy'. 

Poniedziałek, 8. V. popoł. 


dane). 
Wtorek, 8. V. „Obrona Ksantypy', 


„Mizantrop“ (wysprze- 


REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH: 


ADRIA: „Dr Murek“ (Brodniewicz, Andrzejew” 
ska). 

APOLLO: „Załoga Nieustraszonych“. 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 6—11 maja 1839 r. 
włącznie: „Patrol Bohaterów* Errol Flynn. 

L. O. P. P.: I. „Suez“; II. „Hotel w Tyrolu". 

PROMIEŃ: „Powrót o świcie" z Danielle Darrieux. 

SCALA: „Blond niebezpieczeństwo* (Ginger Ro- 
gers). 

STELLA: „Zwycięska walka“ (Mary Astor), „Cis- 
sy“ (Grace Moore). 


SZTUKA: „Kapryśna ekspedientka“ (Danielle 
Darrieux). 

UCIECHA: „Gunga Din" (Gary Grant, Victor 
Mc Laglen). 

WANDA: „Miłość w kajdanach". W rolach gł. 


Charles Boyer, Gahy Marlay. 

ŚWIT: Beniamino Gigli w przepięknym arcyfil- 
mie „Głos matki". 

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę dnia 6-go, 
w niedzielę dnia 7-go oraz w poniedziałek dnia 8-go 
b. m. film p. t. „Jedna z tysiąca“ (W roli gł. Marta 
Lggerth, Herman Thimig, Ernest Verebes). Ponadto 
dodatki. 


0)0— 


KONCERT JUBILEUSZOWY „LUTNI“, Krakow- 
skie Towarzystwo Śpiewackie „Lutnia“ w Krakowie, 
urządza z okazji 50-ciolecia swego istnienia, koncert 
jubileuszowy, który odbędzie się w niedzielę dnia 
7 maja b. r. o godz. 19-tej w sali Starego Teatru, 
pod łaskawym protektoratem JWP. Wojewody dra 
Tymińskiego i X. Metropolity Sapiehy. W koncercie 
biorą udział: Chór K. T. S. „Lutnia“, soliści — Ja- 
worski M. (lenor), Mazanek A. art. oper. (bas), Ro- 
manowski S. art. oper. (baryton), oraz orkiestra 
symf. Związku Zaw. Muzyków. 


È 
È 


Sygnatura: Km. 802/39. 
Israel Durchfort cja Chaim i Dora Durchfort. 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego w Oświęcimiu, Fe- 
liks Winkler, mający kancelarię w Oświęcimiu, ul. 
Marsz. Śmigłego-Rydza Nr. 9, na podstawie art. 602 
k. p. C, podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
19 maja 1939 r. o godz. 14-tej w Oświęcimiu i o godz. 
14.30 w Brzeszczach, odbędzie się 1-sza licytącja ru- 
chomości, należących do Chaima i Dory Durchfor- 
tów w Oświęcimiu, ul. Stolarska 8 i w lokalu skle- 
powym w Brzeszczach, składających się z urządze- 
nia domowego, garderoby męskiej i damskiej, futra 
damskiego, książek hebrajskich, lichtarzy i kielisz- 
ków ze srebra, oraz konfekcji męskiej i damskiej 

Ruchomości ze srebra oszacowane zostaną w dniu 
licytacji, reszta zaś ruchomości oszacowana została 
na łączną sumę zł 3./66-—, 

Ruchomości możną oglądać w dniu licytacji 


w miejscu i czasie wyżej oznaczonym, 
Oświęcim, dnia 5 maja 1939 r. 
Komornik Sądu Grodzkiego 
Feliks Winkler. 


KARTYŻGR 
ofe | 


K RA KOME ELO Ria 


Bardzo wiele kobiet cierpi na ober- 


no OŚ | 0 oto |..." ominie: |  uiinie | 
wanie wewnętrzne, które wystę- 


KOBIETY! v: st 
puje zwykle po połogach, z cięż- 


kiej pracy, z dźwigania i wielu innych przyczyn. Otóż 
kobieta niezawodnie będzie zdrową, chętną do życia 
i pracy jeżeli sprowadzi specjalny bandaż przeciw ober- 
waniu wnętrzności. 

Przy zamówieniu należy podać miarę w centyme- 
trach lub nitką 1) w pasie, 2) w około przez brzuch, 3) 
w około pod brzuchem, dalej wzrost (niski, wysoki lub 
Średni), ilość przebytych połogów. Należy opisać czy 
jest niestrawność żołądka, ucisk i bóle ciągnące we- 
wnątrz, ból głowy i często nawet oczu, ból w krzyżach, 
plecach i pod łopatkami, ból w podbrzuszu lub w pa- 
chwinie, ból nogi lewej lub obu nóg itd. Wszystko do- 
kładnie opisać i z całym zaufaniem sprowadzić bandaż 
czyli specjalny pas brzuszny na gumach, skonstruowa- 
ny i uzupełniony odpowiednią pelotą stosownie do ro- 
dzaju dolegliwości. Cena od zł 14, 18, 22, 26 i w. 

W dolegliwościach i chorobach z powodu wewnętrz- 
nego obniżenia czyli oberwania: żołądka, kiszek, macicy 
i nerki, jedynym lekarstwem prócz operacji jest za- 
stosowanie bandaża, nabytego u specjalisty bandażysty. 


M. POLACZEK w SAMBORZE — nr 24. 


Również i dla mężczyzn dostarcza się specjałne pasy 
przeciw obniżeniu żołądka, nerek i jelit, bandaże prze- 
puklinowe itd. 5 

Zamówienie wysyła się pocztą za zaliczką. 


Złoty 
Złoty 
Złoty 


Ceny najniższe! 


Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
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PEKTORALIKI 
koloratki 
gumowane dla P. T. Księży 
bielizna, rękawiczki, skarpetki 
poleca: 


SZCZERBA 


KRAKÓW 
ulica Floriańska L, 40. 


akład Introligatorski 
Piotr Grzywa, Kraków, 
ulica Rajska 10, Tel. 147-43. 
Oprawa nakładów, bibliotek, 
mszałów i brewiarzy, podkle- 
janie planów budowlanych. 


prasy do wyrobu so- 
ków z jagód i owoców 
dostarcza Wytwórnia 
„Aste% Andrychów — 
cenniki na żądanie. 


KY RSY SAMOCHO- 
DOWE, Kraków, Kru- 


pnicza 14 tei. 206.88, pro- | 


wadzone przez fachowców. 
Prawo jazdy gwarantowane. 
Wpisy codziennie. 


remy, doskonałe olejki 

do opalania, kremy prze- 

ciw piegom, wielki wybór oku- 
larów słonecznych poleca 
Drogeria Mgr. Sucheckiej, 
Kraków, Rynek Główny 12. 


Ne lody. Konserwatory 

do mrożenia lodów wy- 

rabia, ma na składzie praco- 

wnia bednarska — Kraków, 
Wita Stwosza. 


JMziatek ponad stuhekta- 
JL rowy — Małopolska Za- 
chodnia —  pierwszorzędny 
wielostronnie dochodowy, u- 
przemysłowiony, obciążony 
długoterminowo, nisko-pro- 
centowo, odstąpię za rentę 
dożywotnią Instytucji albo 
prywatnie, możliwa zamiana 
na realność miejską, Kraków. 
Skrytka 642, 


istnieje przeszio 100 lat 


Odznaczona 10-tu premiami, 2-ma nagrodami państwowymi, '10-ma złotymi medalami 


Grand Prix Rzym 1926 
medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926. 
medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1926 
medal Wilno 1928, Złoty medal P. W. K. Poznań 1929, Złoty medal Wilno 1930 


Odlewnia 


Karola 


Schwabego 


Białej koło Bielska 


Poleca dzwony dowolnych wiel- 
kości.i o wszełkich życzonych tonach, 
o niedoścignionej jakości śŚpiżu, 
stości głosu dzwonów pojedynczych 
zespołów kilkudzwonowych. 
nowe dzwony pod gwaran- 
harmonii do już istnieją- 


Dostraja 
cja czystej 
cych. 

Przelewa 
montowuje 
na nowe. 


Wykonuje kompletne konstrukcje że- 
lazne zastępujące całkowicie dzwonni- 
ce lub konstrucje drewniane w wieży. 


Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru! 


Długoterminowe spłaty! 


Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł. 


Konto P. K. O. Nr 415.750 


Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjmuje. Redakcja przyjmuje strony od godziny 14 do 15-tej. 


pęknięte dzwony, prze- 
stare systemy dzwonienia 


Nr 125 


nierze. Bielizna męska 


Bogaty wybór ! 


QF buty z cho- 
lewami oraz wszelkiego 
rodzaju obuwie ACE 


sportowe, Dziadoń, Kraków, 
Długa 4 — Mickiewicza 41. 
jeć oj 


przepiękne buczackie 

makaty złotolite, podu- 

szki — Dembiński, Kraków, 

św. Marka, narożnik Floriań- 
skiej 26. 


Msteriat ratowniczo- 8a- 

nitarny Lopu, Apteka 

pod Koroną, Kraków, Rynek 
Główny 22. 


anowie lubią wygodę 

w domu, — Higieniczne 
taczany, kołdry, materace, 
otomany, fotele - łóżka, salo- 

| niki, łóżeczka dziecinne, sto- 
ry, kluby, obicia meblowe — 
Dembiński, Kraków, św. Mar- 
ka, narożnik Floriańskiej 26. 


dzwonów 


czy- 


WITRAŻE 


od najskromniejszych do najbogatszych wykonuje od 1902 r. 


S. G. ŻELEŃSKI 


Telefon 106-16. — P, K. O. 405-506. 


Jakość najwyższa. 
Projekty i oferty gratis. 15 złotych medali. 


FABRYCZNY SKŁAD PŁÓCIEN, BIELIZNY i TOWARÓW BŁAWATNYCH 
R. KOWALSKI, 


Płótna Iniane I bawełniane, obrusy, ręczniki, chusteczki, ścierki, sienniki, perkale 
1 zefiry. Koce, kołdry, kapy, fartuszki czepki, pończochy, skarpety, krawaty, kol- 
i damska trykotowa i wełniana. Barchany, flanele, baje. 
Klasztorne chustki wełniane kaszmirowe, włóczkowe pledy. 


I OSZKLENIA 
ARTYSTYCZNE 


KRAKOW, 
al. Krasińskiego 23. 


Ceny niskie. 


KRAKÓW, ul. Wiślna 8. — Tel. 159-84 


poleca znane z trwałości 


Ceny wyjątkowo niskie ! 


a i ażda wiadomość j 
Firma „b ANADA | K przyjemna BOK. | 
poleca: bieliznę męską, | zapalić papierosa w tutce 

damską i dziecięcą, Ozonówki-sterylirowane. 
Specjalność: pończochy, 
skarpetki, rękawiczki, 
bluzki, letnie sweterki, 
oraz wszelkie wyroby 
trykotarskie i drobiazgi 

galanteryjne. 
Oszczędność od 5% do 20%. 
Józef Cepura 


Qruvie męskie z orygi- 
nalnych skór angielskich 
według najnowszych modeli 
poleca: Dziadoń, Kraków, 
Dluga 4, Mickiewicza 41. 


PENG płaszcze wiosen- 
ne męskie wełniane, jed- 
wabne, angielskie, płócienne 
À oraz mudurki studenckie po- 
Kraków, Plac Szczepański 9 | leca Alojzy Majewicz, 

obok Banku Rolnego. Kraków, pl. Mariacki 1, 


| none ŘE | | 
Sygnatura: III. Km. 462/39 i conex. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, III, re- 
wiru, B. Ornatowski, mający kancelarię w Krako- 
wie, ul. Starowiślna Nr. 17 na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
11 maja 1939 r. o godz. il w Krakowie, ul. B. Jose- 
lewicza Nr. 19, odbędzie się 1-sza licytacja rucho- 
mości, należących do Fabryki nożyków do golenia 
„Stop“ — składających się z maszyny do pisania, 
biurek, wieszaka, tapczanu, lamp, szafy, fotelu, krze- 
seł, zegara, różnych nożyków do golenia, wagi, 
transmisji, maszyny do cięcia, szlifierki, maszyn, 
motoru, walcy, automatu i innych. 

Oszacowanie nastąpi w dniu licytacji. 

Ruchomości te można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej podanym, 

Dnia 24 kwietnia 1939 r. 

Komornik Sądu Grodzkiego: 
B. Ornatowski. 


Numer akt: II. Km. 890/39. 
Wierzyciel: Prasa Kupiecko-Przemysłowa w Po- 
znaniu. 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rewiru 
Il, Czesław Paszyński, mający kancełarię w Kra- 
kowie, ul. Starowiślna 15, II. p.na podstawie art. 602 
k. p. c.. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
12 maja 1939 r. o godz. 10.15 w Krakowie, ul. św. To- 
masza Nr. 26, odbędzie się 1-sza licytacja ruchomo- 
ści, należących do Dra Henryka Bausteina, składa- 
jących się z szafy kombinowanej (nowoczesna), ma- 
szyna do pisania, biurko, tapczan, kanapka, etc. = 
oszacowanych na łączną sumę zł 1.050.—, 

Ruchomości można oglądać w dniu 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Dnia 20 kwietnia 1989 r. 

Komornik Sądu Grodzkiego: 
Czesław Paszyński. 


Pierwszorzędny 
Zakład PGzrZEb OWY CONCORDIA 
JAN A WOLNEGO Pl. Szczepański 2 
Teleton 1038-81, 
Urządza pogrzeby od najskromniejszych do naj. 
wspaniałszych, przeprowadza ekshumacje i przewo- 
zy zwłok do wszystkich krajów. Mniej zasobnym 
daleko idące ustępstwa. 


licytacii 


CENY OGŁOSZEŃ 


Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy 


Nadesłane strona 9-ta 
Komunikaty 


Komunikaty na 1, a 


Drobne za wyraz œ 


Układ tabelaryczny o 50% 
Artykuły tekstowe — za wiersz 


. . . « . 20 gr 

k BL. Po e . . ` . . . 50 gr 

za wiersz milimetrowy . . . ` . . 60 gr 
» . . . . . . . 70 gr 

aa . zm fad. o ° s . 10 gr 

drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 

s 5 5 s E 5 10 złotych 


Wydawca: za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze“ Ska z o. o. dr St. Kijak, — Redaktor: Mieczysław Babiński, 
Drukarnia Polska, Fr. Zemanka w Krakowie. 


